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aktorką filmową Toby Wini 

Fuhrer osiągnął najwyższą władzę w Rzeszy, jednocząc w .sweJ ręce 
· funkcje prezydenta państwa, kanclerza i naczelnego wo~za 

W dniu I! sierpnia b. r. odbędzie się plebiscyt, dotyczący nowej ustawy 
o połączon.ych godnościach kanGlerza i prezydenta Rzeszy 

Berlin, 3 sierpnia. O godz. 10.15 minister propagandy teczne decyzje, dotyczące tej armii. TAĆ, ŻE BEZ PR..ZYCZYNIENIA SIĘ· 
. Komunikat urzędowy Niemieekiego Goebbels wygłosił przez radjo przemó- Berlin, 3 sierpma. HINDENBURGA OBECNY RZAD RZt.· 

Bmra Informacyjnego, wydany wczoraj wienie, zawiadamiające o śmierci pre- Wedlug potwierdzonych urzi;dowo SZY NIE DOSZEDŁBY NIGDY DO 
na krót~o P? godz. 9-ej, opiewał, że w zydenta flindenburga. Przemówienie to informacyj, kancle~z Hitler ma zwrócić SKUTKU". . . 
dn. 2 s1erpma o godz. 9-ej rano zmarl powtórzył Goebbels o godz. 1 popoł., się do narodu niemieckiego z apelem, by! Następme mm. Goebbels odczy!al 
w Neudeck p. prezydent Rzeszy, gene- dodając przytem, że kancl~rz Hitler głosowaniem wyraził zgodę na dekret, odezwę rządu Rzeszy d? narodu n~c-
rał feldmarszałek flindenburg. przejął władzę prezydenta Rzeszy. uchwalony przez rząd Rzeszy o połą-I mieckiego, wydaną w związku ze śm1er 

Jak wiadomo, w myśl konstytucji za Jak wiadomo jedną z najważniej- czenie w jednych rękach godności pre- cią prezydenta flindenburga. 
s.tępstwo zmarłego prezydenta do chwi- szych kon~ekwencyj nowej ustawy, lą- zydenta Rzeszy i kanclerza. Plebiscyt Dalej minister. spraw wewnętrznych 
h 'Y.Yborów nowego powinno. było czącej władzę prezydenta z władzą kan, ma się odbyć dnia .19 b. m. Frick odczytał pismo kanclerza. zmie· 
prze1sć w ręce prezesa Najwyzszego clerza R.zeszy jest to, że Hitler od dnia! Na posiedzeniu gabinetu Rzeszy, od- niające nazwę prezydenta «zeszy na 
Trybunał~ V( Lipsk~, dr. Er~ina Bum- wczorajszego stał się naczelnym wo-' bytem wczoraj popotudniu, kanclerz wy Fiihrera i kanclerza o~az rozpor~ąd~e­
ke. ~ak się ~ednalk me stal? 1 ogłoszone dzem armii niemieckiej, przyczem oci ·I głosił przemówienie, w którem między nie, wyznaczające plebiscyt, na medz1e­
o godz'. 10-eJ rozporządzeme rzą.du R.ze- niego zależą wszelkie nominacje i osta- innemi podkreślit: „MUSll\1. Y PAMit- lę dnie>. 19 sierpnia r. b. 

i~:~·f.~ffy!1:~i~~:fu!~~:~~Fri~ Reichswehra ·nie podda się dowództwu Hitlera 
W myśl tego rozporządzenia urząd 

prezydenta Rzeszy został połączony zl rłiemcom grożą poważne komplikacje wewnętrzne • ..;.... Reichs-
urzędem kanclerza Rzeszy I wskutek wehra decyCfuJ·ącum zynriikiem W państwie 
tego prerogatYWY prezydenta przeszły ~ 

na kanclerza Adolfa Hitlera, który też . Paryż, 3 sierpnia. nach szczegóły z życia Hindenburga i wehrze wątpliwem wydaje się polity-
wyznaczy swego zastępcę. Były głównodowodzący wojsk nle- nastroje, jakiemi przyjęto w Niemczech kom francuskim, 

Berlin, 3 sierpnia. mieckich umarł dzisiaj w 20-cia lat po komunikat o jego śmierci. Wiadomośc ŻEBY GRONO OFICERÓW, SKUPIA-
Wiadomo§ć o śmierci prezydenta wybuchu wojny, w ciągu której moino o objęciu przez kanclerza Hitlera wta- JACYCH SIĘ DOKOŁA GEN. FRIT· 

R.zeszy rozeszła się lotem błyskawicy 1 się w pewnym momencie zdawać, iż dzy prezydenta SCHA PODDAŁO SIĘ DOWÓDZTWU 
po mieście. Wszystkie większe dzienni-' dzierży on w swych rękach losy Euro- ZASKOCZYŁA FRANCUSKA OPINJĘ HITLERA. 
ki berlińskie wydaly dodatiki nadzwy- ropy. W tych słowach „Paris Midi" do- PUBLICZNA. Jeżeli natomiast ttitler obejmuje god 
czajne, rozchwytywane przez ludność. niósł dzisiaj o śmierci marszałka flin- Godność prezydenta łączy się w ność prezydenta w porozumieniu z 
Dodatki te poświęcone były pamięci}denburga. Niemczech z najwyższą władzą wojsko- Reichswehrą - co nie jest wykluczone 
zmarłego ·prezydenta i opatrzone jego Wiadomości z Neudeck, które już od wą, co wobec krytycznego stanowiska, wobec niezmiernie . ciężkiej sytuacji, w 
podobiznami i życ!orysem. Na wszyst- 24 godzin nie pozostawiały żadnej na- jakie Reichswehra nie przestaje zaimo- jakiej się dzisiaj Niemcy znajdują - to 
kich gmachach panstwowycb i domach f dziei, co do utrzymania przy życiu sę- wać w stosunku do ruchu nacjonal-so- mogłoby to według tutejszej opinii na· 
prywatnych wywieszono flagi 2Jałobne. I dziwego prezydenta nie osłabiły wra- cJalistycznego, stąpić jedynie za cenę daleko idących 
Również ambasady państw obcycib z żenia, jakie jego śmierć musiała wywo- GROZI WYWOŁANIEM W NIEM- ustępstw, które kołom wojskowym za­
nuncjaturą apostolska na czele wYWie- (lać we Francji. Pierws.ze wydania pism CZECH. POWAŻNYCH KOMPLIKACY.J pewnią decydujący wpływ na sprawy 
siły nagi żał~bne. 1połu<tniowych podają na całych stro- Mimo dyscypliny, panującej w Reichs- państwa. 

P06RZE8 PREZYDENTA HINDENBU 6A 
odbędzie się we wtorek, 7 b. m. - Narodowe uroczystości pogrze­
bowe rozpoczną się na miejscu wielkiej bitwy z .rosjanami pod Tannen­
berg~em, . gdzie w r. 1914 Hindenburg osiągnął wielkie zwycięstwo 

14-dniowa żałoba w Niemczech 
Berlin, 3 sierpnia. Narodowe uroczystości pogrzebowe I sieli zatrzymać się w tej chwili. Minu.tę Berlin, 3 sierpnia. 

Pod przewodnictwem ministra pro- odb~dą się we wtorek, .1. b. m. o godz. I tę ~ozpocznie bi~ie dzwonów .. Równo·. Na ręce syna zmarłego prezydenta 
pagandy Rzeszy odbyto się dziś w mi- 11-eJ rano przed 8?mmk1em pod Tan- czesni~ odbędą su: we wsz.vstk1ch miej- Rzeszy, płk. von flindenburga, wpłynął 
nisterstwie propagandy posiedzenie, ce- nenbergiem w pob izu Olsztynka~ Pru- scowosciach Niemiec uroczystości ża· szereg depesz kondolencyjnych. Między 
Jem omówienia programu uroczystości sach Wschodnich.. • łobne. Uroczystości pogrzebowe w Ta- innemi były cesarz niemiecki, Wilhelm, 
żałobnych, związanych z pogrzebem W . nocy z pomedztałku ,na wtorek n~nbergu będą transmitowane przez ra- wystosował w imieniu '.Vłasnem 1 swej 
prezydenta Hindenburga. Program uz- zwłok~ prezydenta Rzeszy Hmdenburga dJ(.l. małżonki bardzo serdeczną depeszę. -
godniony zostal z rodziną zmarłego. przewiezione będą z paradą wojskową Berlin, 3 sierpnia. Również „Fiihrer„ wysłał do syna zmar 
Przewiduje on następujące uroczysta- z Neud~ck do Tannenber~a. . Na obszarze całych Niemi·ec oglo- tego depestę treści następująceJi 
S, ci·: Udz1al w uroczystościach 1 spodzie-

. • · b h ń t szona zostala żałoba, obowiązująca w 
W Poniedz1'atek, 6 sierpnia w po•ud- wam wys1anmc1! o cyc pa s w przy- d d b 

. 1b będą również obok ministrów R.zeszy niu śmierci. marsz. Hin en urga oraz 
nie o godz. 12-ej odbędzie się zało ne wszyscy podsekreta~ie stanu. namiest- w dniu jego pogrzebu. W Reichswehrze 
posiedzenie Reichstagu, na które zapro- t.. żałoba trwać będzie 4 tygodnie; dla 
Szony będzl·e korpus dyplomatyczny, nicy krajów Rzeszy, 'lierownicy posz-

ól h k '6 1· d 1 · fi członków partii narodowo - socJalisty-
rząd Rzeszy t' kra1'ów, na1'wyższe wła- czeg nyc raJ _w, icz>Ie e egacJe o -

Ó • • t · t h · kó b cznej noszenie żałoby obowiązuje przez dze Rzeszy oraz przedstawiciele armii, cer w J zo mcrzy, s aryc zw1ąz w . 14 dni. 
wszelkich organizacyj i związków u- wojskowych i ludność miejscowa. 
rzędniczych i robotniczych, gosoodar- i::odczas urnc~ysto~ci p~grzebowy~h 
czych i kulturalnych. Przemówienie wy-

1 
z„w1eszo:1y !1ędz1e 7 s1er~111a o godzmte 

gtosi f uehrer i prezydent Rzeszy A doił l 1 1 .45 wszell<1 ruch na 1 nu nutę w całych 
Ilitler- Niemczech. Nawet przechodnie będą mu 

J 

Koszty pogrzebu zmarfego prezy­
denta, który odbędzie się w Neudeck 1 
we wtorek, dnia 7-go b. m., poniesie I 
państwo 

„Otęboko wzruszony niezapom­
nianą dla mnie chwilą, w której po- · 
raz ostatni moglem widzieć się l 
rozmawiać z naszym feldmarszał­
kiem, otrzymuję wstrząsającą wia­
domość. Łączę się z całym naro~ 
dem niemieckim w głębokim żalu, 
proszę pana o przyjęcie moich wła­
snych wyrazów współczucia ora.z 
całego narodu niemieckiego. Adolf 
Hitler~ -
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Pierwsza miłość. królowej Wiktorii 
Powiernikiem ł doradcą młodej i prawej 
lllonarchini był najw.łększy hulok w Anglji 

WOLNA TRYBUNA. 

All ·~~[łl~fj]l!]filli}~[iJ~!ii~~~!~~[!Jfj]~~~[ijliJ!j]P'~ szy.nę .. „ m~ b'yło feoliać. 
r...,, I Harditon nie o,ponowrał. Garb'usei< za. :Wyszli więc na ipui&tkOwie i rozejNe· 
t!i K s ., a z· n ·1 c z k a c y g a ń s k a •. siadł przy kierowttlliq i mwr6ciLi dio ho- li się dokoła. Na całej prz~zen~, at po !!! ~ · telu. - . . ho,ry1200.t1 widniała tylko jedna chata w 
l ~I • - Czy pan Żmur.ek wtródł? - brzmta odle1głości trzystu metrów od n.ich, . Lil ' Sensacyjna powieść współczesna • ło . pierwsze pyt.a.nie Gal'\buska, gdy Wtr6· - Moze to JeM wla'11ie owa Smocza. 

· j:,iJ · · Napisał JERZY BAK. cił do ho·teilu. Jama?„. - pyrtal is1am sielbiie Ga.ribus,eik. 
"-::"1 • ..... ~ 'il - Nie widziałem go, pl"·O~ę pana„.- - In.acuj ch-ytba by6 mie mote„. -

: ~j]rtJ[ll[l]liJliJlilri.llillłr• 321 
• fi!Jj]!łlliJfj)[ilfi)[j!l!.lli9"" 0i:~~~lri~dał si·ę na g61"ę. - Pok6) oiclpu~tar!:ić motna„. - ·dodał Miłosz. 

,_... „Skze.Z: się pan Smo<e.zei Jamy"... akurat do mnie zwraoa się z p·od,oibnemi Zmurka był naid,aJ. zamknięty. Ga.t'buseik ustuchał rad swych kOttn1Pa 
Garbusek zgilliiótł kartke i wtsiadł do pytaini,ami. Przecie oświadczył·em panu Do późnej nocy .c:ziek.ali nań wsrz-ygcy nów i ;podjechał pod &lłl1llą ohaitę. Zblis· 

auta. wyraź1nie, że nie mam pojęcia„. z kolac.ją. Żmu:reik n1Ie Wll'ócił. ka przedstawiała się o;na .zupełnie ina· 
- W fok.im r.azie mo·że zechce pan Na1s.tępine~o dn1ia Gartbusek zbudizdł się c·zeij. Okna były zaibite deskami, tylko 

ROZDZIAŁ 331. 

,,:W chińskiej dzielnicy 
;'. 'Auto jechał,o ze śre·dinią szyibkpfoią. 
6arhusek nie pytał d'Okąd jadą, co pe· 
wien czas ty~ko zea:1kał w stronę szofera· 
chińcizyka. · · 

- Domyślam się, te p•a111 wiie jut bar· 
· dzo wiełe„. - rzekł Hair;dfoill, gdy auto 
ruszył·o. - Ile :pan chce za milczeinie? .•. 

· - Niic„. 
: ~ Ja.kto nic ?,.„ ZaJezv m6. na tem, 

11Jby n~kt się nie dowiedz~ał o moiem nie· 
ppr·ozumieniu z Herefordem„. . , 

- Jeteli panu na t·em za.Jety, n.ii.k.t. S1ę 
nie dowie .. „ 

- .Pan jest n.ap11aW1dę b84'1dZ•O gr~ecz· 
ny.„ Lubię mieć do dzynii.enia z <fit.entle­
mainem„. 

- Więc mote pain mi 61ię odpłiad ta· 
ką samą mcxn·eitą? .„. 

- Proszę ba.rdzo„„ Czem mogę panu 
shtżyć?.„ 

- Wska•zówtką co dio mieił!Ca pobytu 
mego przyjacie1a żmurka.„ On poiec:hał 
za panem do chińsk i.ej dzielnicy wraz z 
pańską córką„.. Córka pańska wróciła, 
a on n~e„„ Co słę z n~ stalo? ": . 

Hardton wzruszał ciągle 11am10nam1. 
- Nie mogę ·z.rOłziumieć, dlaczego pan 

wirócić do hotelu.„ Nie mamy jU'ż poco ba~·cWo wcześnie. C~chac·z·em Wy>k11a;dł się jedno okno było oł:wiarte . Gdy auto za· 
jechać dJalei. z pokoju, by nie zibudizić !W10ny. trzymało się, wyibtegł przed sień młody 

- N~e choiałlby pan przy okazj~ zwie· Na kor'Y'ta.l'IZl\1 c:zekał im 111·ań Felek i chińc:zyik, kła:nfająic się n•10. Garbusek 
d•zić chińskie1 dzie>ln.icy? Miłosz. nawi.ąizał z nim ro.z.mowę. . 

- Nie, nde jestem cfofoaw.„ - Czy jesteiście gotowi?„ - ziapytał - Gdizie tu iest $mQ·cza Jama 1 - z·a 
- W t'ruki.m razie - Hardif:1on ~6- cicho Gaiib~·ek. , . pyitał. 

cił się .do sizofet'ia - :ziarwracaijl.„ T k st b--·a"·„ '-·r.c."1-a od Wł • - a, 1e "' - ' ,.,..,...,.. ~'a · IK UL<KI • - amie t:u.ita.1 •• „ Sziof·er Sipełna rozikaz sweg~ pana. - · d • 
Au:to zawró.oiło i zwiększyło szyibk.ość. poWttiei z. - WJ.ęc ta chait.a n.azywa się Sm<><cizą 

- Więc CILY mogę na painu po.le·gać, - A wię·c .... j.ediziiemyl„. Jam4?„. 
ze o mokh niesnaskach z -panem He'l'efor P.rzied ho.tefem czekało na nfoh auto. Chińo.zylk poitmą.snął głową„." 
dem nikt sd.ę nie dowie? Garbus.ek zasiadł pirzy kie·rownky. Poje• _ Nie„. Ta ~ła miei.scowość„. Cha· 

_ Moż·e pan„. śmiiało.„ c·hali w sitronę chińskiej dz:ieilniicj. ta jest moją prywa.mą własnością„ . Mo· 
Milllęło k~łkan.aśoie minut w mifoze· Tak samo, iaik Żmuriek, .zat:mymaU gą się pa~owi.e .na.pić u mnie he~baty„. 

niiiu„. N.a.g,le Ga.l'lbus.ek spojrz.1J.ł na Hard- Bię przed zajudem Li·Kai·Ozu.na. I ta'k Garbus,eik zerknął na S'Wych kompa· 
~- · _u samo jak oo. , z111częli wy:pyiiy<W1ać o dirogę n6w i dał im znak, żieby się mieli i.ednak wna 1 rzeuu: d S J 

_ Pan iest dla mnie za m~ry, panie o · mocize1 amy„. na bacz:n<>śc>i. Z szerokiej sieni, przecz.li 
lła.rdtOitl.„ Uparł się pia111 kooi.e·CIZlń~e, że Chińazycy ~e zfośl1'Wym uś~ieoheni n~ do ni.ski.ej j,zby, zastawionej stołami. Gdy 
mtisi mi pian p•o,kazać dziś chińską dzi·el· wyk,rzywionei. tw.ail'l.zy.' c:h~tme połt.a,z.a}i Garb1;1,s·ek ws.ze.dł do tej ivby, zdawało 
nkę.„ A j.a się równiie~ upa·rłe·m„. mu drogę, w1edizą.c, ze 1uz stamtąd me mu się, że słyszy dalekie zawodzenie ... 

_ Nie rOIZumieim.„ Co to ma zna,czyć? Wll'óci„. Bo r.zaidlko kfo wracał ze &no· Wyglądalo to n.a iakieś tęskne p.rzy· 
- Proszę, niech pan wyijrzy przez ok· czeq Jamy.„ śpiewy, hra.k tylko było muzyki... Potem 

no.„ Gd'Z!Le znowu jesteśmy?„ · Ale Ga~busek nie zrażał e~ę aini ich zawodzenie st.afo s,ię wyraźniejsze.„ Sły· 
_ Aoh, rzeczywiście.„ W chińislkiej wie.lo1znaiozący;m uśmiechem, które,go war chać było jakieś jęki... 

dzielniicy„. - i zwracając się do szof~a. tość poznał juź ni·eraz w Singapore, ani - Czy słyszyde co·ś? ... - - zapytał ci· 
zawoła.ł: _ Co ci po'W'ied'zii.ałem?„. Do· niehezpie·czną drogą„. Pojechał , by rat·o- cho Garbusek, ,zwracając się do swych 
kad maS1z jechać?„. · wać przyjaciela. Opis drogi, podany towarzyszów 

· Szofer udawał s1k.onfoodowanego. pirziez chińczyików, zga,dzał się z rizeczy· 
_ Ni.e.ch pam z,atrzyma aUJto„. - rzek1 wi,st.ością. Au.to Garbuska zatrzymało Dalczv ciag- jutro) 

Garbusek. _ Ja s.am pop1wwadzę ml'I.- 5ię przed z:amiefskiemi waiami. Da.lej nie 

t 
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Kobiela· .bez iulra 
· Sensacyjna powieść współczesna 

20 "apisał specjalnie dla „Expressu" A"DRZEJ DA" 

li ~~~::łS!f':~f. .. ~ir-"~·~ett· - - a; • - . .„ ..... ?:.:~ .,_"'i,...:•;11:- ~-
ST~ESZCZENlE POCZATKU POWlESCI. Statek ..Pułaski·· za chwile odbije od brze Nie podaje nara_zie. sweg-o na.zwi- 1 r?n ni~ jest taki zły, jak o nim sadzi owa I ków, dążących do rozwodu, poszukiwa-
~u . wnus7y do Ameryki w porcie pasa- ska . dla dobra ~ameJ snra wy 1 dl.a I nieznaioma. nia osób zaginionych lub ukrywai·ąc~{ch 
zersk1m w <Jdyn, JJanuie niezwykle ożywie- Pam dobra pon1ek d Gd b P N' · ó · · d J , nie 1 niącznv tlum zalega całą przystań, . ą · V V amą . ~e, m~ zwr Cl się o niko11:0! Niech się, niekiedy wywiady napoły kupieckie, 
prz.v:?:ląt1a1ąc s1e ostatnim przygotowaniom z~mtereso~a.ly te słowa - proszę się mkt me wtrąca do jej soraw osobi- ! napoły matrymonjalne, zrzadka jakaś 

M1oda ~obieta: Jadw111::1 Narocz • Murow mt odip?w1edz1eć tele.~raficznie pod stych! Sama sobie da radę. Sama potra-' sprawa o posmaku kryminalnym - ta-
ska 5 lni ~a :iboczu na pokladzie wielkiego 11~.80 Jutro, w godzinach oopotu- fi ocenić barona. Już go nawet oceniła.: kie zlecenia wpływały do biura „Argus" 
~~~~\~;_ Ni;://a~i.e ;aeg~~el~:t ~~~~.ie :N~~ dm owych. Nie potrzebuje niczyjej ani radv. ani po- . i dawały niezłe utrzymanie jego wla~ 
wrn: Yorku. będzie ją ktoś oczekiwał. Ktoś Jeszcze raz ostrzegam Panią mocy, ani tembardziej przestróg! ; ścicielowi. urzędnikowi Walerjanowi Pa· 
kto Jest iei nadzieja i jej jutrem. ' przed har:inem. W Jadzi obudził się znów hart du- !usznemu, którego brat byl pisarzem w 
. Jadwiga tuli do siebie synka: pięciolet- . Życztiwa cudzoz!emka. cha i tężyzna życiowa. Próbowa•a p·rze- · urzędzie śledczym i miał długi pazno-

n1cgn .:hłopczyka. któremu ze łzami w 0 • J d 
1 

czai:h .opowiada. ze oto zaczyna sie wielka a zia przeczytata ten list dwa razy, cież wykreślić barona z pamieci: miała kieć, maszynistce Zosi, pisza,cej szybko; 
11ocJróż w dal~kie. obce strony._, Matka po- trzy razy „. Poczuta się nagle taka zmę- j szczere chęci nie oglądać g-o więcej. Ale . lecz z licznemi błędami maszynowemi 
"ą;.uie mu .::ały brzeg polski 1 uprzedza czona, taka słaba i. osamotniona ... Sia- I nie mogła. Walka, która sama z sobą to-.· i o_rtogr.aficz.nemi .i wreszcie młodemu 
cl:otąr.a. bv s11;> dobrze na swój kraj ojczy- dł t t ł W k sty n~Pat;-zal. bo nie wiadomo, czy jeszcze a za s o em w ciszy swego ma ego czyta, była da:em.na. Teraz trzeha męż-' goncow1, 1t OWI, noszącemu z godno-
:\ICdys P1ilske zobaczy. zawsze jakby „wydmuchanego" pokoi- nie stawić czoła przeciwnościom _nie śc:ią wygalanowaną kurtkę. 

ud.v statek iuż jest gotów. a majtkowie ku, w~p.arla głowę na dłoni. cofnie się i nie pozwoli nikomu. by się w i Teg.o dnia był pan Joe Webs'~er 
pnc.lnn;zą mostki. lączacc pokład z przysta- Z JeJ modrych oczu popłynęłv nagle jei obecności wyrażał źle 0 baroni'e .r : okropme zdenerwowany. Wpadł Jak 
111ą. "pada do p()rtu amo policyjne. · • b b d b' !Jo .::liwili Jadwiga Narocz - Murowska rzęsiste izy ... Pierwsze łzv udręki ko- Potem Jadzia uśmiechnęła sie do sie- ' om a o mra. -
z.ostaie 7.Harrs7.towana i sprowadzona z po- chaią~ego już serca„. I bie. Przypommato iei sie. że jutro 0 tej i -:- Czr list z Barcelony wystany? - t 

1<łacłu do komisariatu, pod zarzutem otrucia Minęła dtuga chwila, nim Jadzia się 
1
. porze z.obaczy się z nim. Bedzie szła I rzucił gmewnie od proga. · 

·:.w r ~o 111eża barona Aleksandra_ t 1 W ł Przed dziesięciu lc.c.v obecna baronowa opanowa a_., , przez ulice wsparta, jak wtedy. na jego i - ys any, proszę ~ana. 
Narocz - Murowsb h.vta jeszcze bardzo , Co rob1c? Czv wvstuchać szczego- ramieniu. I będzie jej błogo. bedzie jakoś i - O key! -;-- Tylko Jak wystany? 
skromna i hardzo niedoświadczoną panna tow, które jrj pragnie zakomunikować zupełnie inaczej, niż byto dotad w żv-j - Przez Witka: 
Jadzią Witecką. · owa „Życzliwa cudwziemka"... Baron: ciu. - - O key! Witek poszedł do skle-
. i..Jc, ~k1t!!lll. w którym pracowała Ja dz.a. nrzecież sam mówit, że 1·est i·e1· nierro- ·1· Jadz1'a sama sob1'e zadała pytanie _I pu. Na.tural.nie, ż. e Witek poszedł do 
dntod rirzv..::hodLił Kupcz. aż przy okazji ~ - kl ó ł I 
rn11nv stu złoty.::h poznał ia. dny. że go dręcz::i ziawy ciężkiei, smut-

1 
czy to jest -mitość. I z cieikiem west- s epuTt zam s ist.. 

K11 pcz był pnmocnik1em barona Aleksan- ne~ prz~sz.ło~ci. Że .P'.Z". niej .• o,rzy Ja- chnieniem, z smutnym uśmiechem, wy-! - ak, natura!me. . . 
dra Narocz - Murowskiego d. 7.1.. zmlen_1 s1_ę - A Jezeh tak mowił, 1·e- I kwitł~nm na zatza\"t'onvch oczach - po-' ~łoda .m~szyn1stka wiedziała JUŻ, 

I oda. przyjaciółka barona I również 1 J '" " CO Slę ŚW ęc p W b t 
„da!11a" z iego salonu w ataku zazdrości de zeh pragni~me POPPlWV Jest w nim tak wiedziała sobie same.i: tak... . ł 1 

.
1
· . an . ~ ser z~pom-

r111n(' i1;je dom barona w policji. Potem sama mocne - to znak to nieomvlnv ie ba- ma czegoś 1 miał do meJ pretensJę, że 
go uprzedza o niebezp:eczeństwie. Baron . • sama nie wpadła na tę myśl, która jemu 
czc·':a przybycia policii. RG·Zfłział f9 z głowy - jak mówił - „wypadła". 

S i ~">_z v dzwonek: Ręce mu ?rżą ner~o- p d .- Już samo O . key, CO znaczy zamerykań-
wn Jest ]JC\lilen. ze to po11~a. Otwiera o· woin9 . ar~ Isk t l d k 1 " l t i drzwi I ze zdziw en iem i tryumfem konsta- - - a Y e, CO " OS Ona e - rOZ ega 0 0 S ę 
f_ i lit~ •. IŻ - ~rzed mrn stoi Ja,_d·zia Wit_eck~ . Za- . . ., . . z ust pana Webstera tylko w chwilach. 
sta ''.a w1~ .i s!ę, nad tern z. Kupczem iak J~ za- Mafa tabhczka koto drzwi weJscw- Za po mrn al wszystkiego. Bardzo często. gdy wszystko było bardzo niedosko-
pro~ ć do s1eo1e, a tut,1J to rzekome mewi- w ·h do d : d t · I d l · · · "I nale n1a 1!rn ~mo przyszło do jego mieszkania. I yc uzego 01!1U w c,e~ rum mia- I z arza o mu się, ze pozostawiał SWOJ . . . 
. Dzie11_ ten snać obfitował dla barona w s~a podawała ~~ w.iadom~sc1 wszy~~- ; ·notes i notatkami w kieszeni człowieka, - I czy pam me wpadło na myśl, że 

mespodz1ank1, bo oto z ust tak niespodzie- kich przechodmow, ze na p1erwszem ptę którego przed chwilą zrewidował. Nie- by mu t:ik z głowy zdJąć tę czapkę? 
wanie prz~'.by_lei ~oń Jadzi dowiedział się I trze w lewej oficynie mieści się biuro' jednokrotnie mieszał dowody rzeczowe - Nie. 
~;.fi?~;~ ~..,a~~~~u Jnact~f~0w~f'kµ~u~~~~e~ ;~l~: firmy .•. ~rgus" Sp_. z ogr. odp:, ~yrek,: · znal_ezione pr~y złoczyńcy, z przedmio~ - Nie?„ .. - powtórzył pan Web-
pic. Planowali - według domysłów Jadzi - tor teJ !1rmy przyimował osob1sc1e od / tatm poszlrndowanego tak, że nie wiado stęr ... - me?... q key!. ~ . -· 
,,·ła111allle do baro!!a,~ choć ni~ wnladali jakl do 9 wieczorem. mo byto, czy nóż, który przynosił pan - Dlaczego miałby iść bez czapki, 
przestępcy: JadZl~ przybywa. by ITTustr~~ kleg'O' rodzaju tntere~ prowadziła -Mm Weber-do ·bittra połicJ'i służ-...+. zfo-i proszę pana. 
h:i rona. M1mowoh tedy przeszkadza pohc11 ' I' · · · · · · · · J I - N' b k' t lk b l ~d vż dwa i rozmawiający w Śklepie byli po~ s~ano~na ~pot ~a ;-- t~g,o z tabliczki mkt dzteJOWt do podwazama szuflad, czy po- . 6 te ez czap 1, Y o ez ga o-
ticiantam1 me mogł się dow1edz1ec. Trzeba przv- szkodowanemu do krajania masła Pan n w • 

. · Jad"Z.ia· wyszła. Baro~ spostrzega Jej sa-; znać, że zresztą mało kto usiłowat d-o- Weber, pogrążony w swe myśli ; swe! ·- ~zyli W innej czapce? 
kiewke na podłodze: zapo!11m~ła Jej. \wiedzieć się, co to były za interesy. ' często bardzo interesujące kon~epl.!je 0

1 
- lak, właśnie tak; W innej czapce, 

~we'f P~~~j~~: \"l;~::ed'1i\i~u~~r~~~ ~a~:~aizi~. C~as~mi jakiś prze~h9dzień, któ~y n~e niektórych mocno zagadkowych spra-j w kapeluszu„ w cykl!stówce, w dżokiej­
iaką olanuie po!icia w jego mieszkaniu, a I m1al mnych zmartw1en, zastanawiał SIQ wach - przestawał istnieć dla otocze- ce, W melom~, W cylmdrze, w szapokla­
me o n_aiściu. na _jego do~ złodziei. I nad tą kwestją i snuł domysły przez kil nia i zapominał o wszystkich obowiąz-! ku, w panamie, w włochaczu, w berecie, 

~adz1~ uda1e się wreszc1~ sama d~ bar_o- kanaście kroków, aż uwagi jego nie od- kach - nieraz nieslychanie ważnych --! w amerykance - w czem pani chce, 
na 1 wy1aw1a mu swe troski. Pomvlrla s1e. , ·1 · k" • d k t k · kl · k' · t • l b · · . . 1 tylko nie w czapce n · A " Co robić? Baron zapewnia ją, że najlepiej WfOCl Ja IS 1a. ny r~wa. W O me S e J~ 1e m1a1 O teJ U mne] godztme wypeł-1 . - . Z apisem „ rgus 
bęcl7.ie. gdy zda sie na niego . . ' I powem, albo piękna niewiasta, przecho·! mć. - czy pam rozu~1e? .•. 

~aron _Pole:a _Kupczow1. by sl?row~dzil dząca przez ulicę ... Czasami inny prze-J Weber mimo to został wysłany do - 1 ak r~zum1em. Zapomniał pan„. 
cło Jego 1m_eszka~1a ~araz ~tolarza 1 ta\"l1cera . chodzień zastanawiał się już nieco po- Anglji na kursy wywiadowcze Olśnił I - Właśnie! - Webster zasępił się. 
a na godzine <lz1ew1ątą wieczór. by zapro-' · · · „ t t bi' b ł I'kó ś . . , . . · -- - Zapomniałem pan· ow· d · ć · b 
sil trzech muzyków: skrzypka, altow1olinistę! "'.azmeJ,_ CL.emu o na a iczce y o na- , ang I w w1ezosc1ą 1 sprytem swych hi . .1 p te ~ie ' ze y 
i wirilonczelistę. Kupcz ma również zakupić I pisane, ze pan dyrektor przyjmuje „oso po tez śledczych, zdumiewał ich jednak i , Wite.k poszedł do fmny bracia Krogul-
nut.v Piękn~go kwartetu Bo~odina._· . bi~cie". Czy ów pan dyrektor był taki oburzał swem roztargnieniem, gdy na-'. scy 1 S-.ka„. · 

Stolarz 1 tapicer ~rzerab1alą w1elk1 ~tół - wielką osoba, że aby z nim się zoba-1 przykład w napadzie gorliwości zakuł . - Nie Krogulscy tylko Jaskólscy~ 
do gry na zwvkły stoi. Jaki znale:tć moznal ć t b · b ł b' ć · l 1 k 'd b · . ' ' Nie od krogułc t lk d · skółl · 
w każde! jadalni. Wieczorem muzycy za- czy.' ~ze a Y o _za 1~g~ o speC]a ?ą. W· . aJ any rygadiera policJi, którego ~· Y O o Ja k {!. •• 

siadają do gry. Baran sam gra drugie · audiencJę?„. DaleJ byh 1 tacy ludzie, wz1ąf za przestępcę, a przestępcę, któ-' -.Tak, do firmy Jaskólscy 1 S-<ka bez 
skrz~pce. Aspirant_Modlic::ki w chwili gdy\ kt?rym dziwną.się wydawała późna go- ' rego wziął za brygadjera - kazał od-' c~apk1 z wyszytą.nasz~ fi~ą. Zaporri­
p:zekracza próg m1eszk~ma barona. słyszy dzma, w któreJ pan dyrektor „osobi-' prowadzić właśnie policjantowi do ko-' malem o tern pam pow1edz1eć. Ja WO·· 
piękny nokturn Borodina. w doskonalem I , c· „ · ł . t t, , I · · t N . góle już od dawna zapom· k ć 
wykonaniu ca lego zespołu. Aspirant zaczyna s ie pr~y~mowa m eres~n ~w.... I m~sana u. a ~zczęśc1e pan Weber; . mam s ~so"'.a, 
:ewizję. P_ierwsza rz_eczą. która spo~trzega I . Te m~h~zne. zastanow1ema kilku lu- m1al obu na oku 1 na celu swego rewo!- tę czap~ę z Jego głowy .. Musi m1ec 
1 któr~ mimo sprzec1~ barona zabiera ze dz1 sposrod meprzebranych tłumów, weru... zwyczamą czapkę bez napisu. To nam 
sobą._ Jest torebka J~dz1. . jakie przesuwały się koł0 drzwi wiodą-, p 0 tym wypadku Weber który pod- tylko szkodę przynosi. - I ma się rozu-

N1e było zatem innego rozwiązania za- h d f' A " . 'kłó • 1 b „ '. . mieć że poszedł · I · ~adk: nagłei zmianv mieszkania barona z ja- ~yc o i_rmy " r~us - me za ~a1y I czas po ytu w AnglJl przemianował się .' . . w cz~pce. n:a się ro-
~kini hazardu na przy~ytek muz~ki. i~~ to ~ednak am na chw_ilę nor~alnego biegu· ?a Webstera. został odwołany do kraju zumi~ć, ze i1;1tro b~dz1e ta \\'.itecka . ~ 
iedno: ktoś go uprzedził o nocnei rew1~J1· mteresów tego dosć osobliwego przed- 1 po trzech miesiącach musiał się roz- nas,. I z~·czrue mme błagać, zebym JeJ 

Prz~gląda!ą:: dow?d_y rzeczCYWe. aspirant siębiorstwa. stać z urzędem śledczym pow1edztał, kto do niej pisze - tak czy 

~~a~~~1 ~:Si~f~~~~r!~~ g~r~~~ \~~~\~: że I Tylko wtajemniczeni wiedzieli, czem I wówczas byty wvwiadowca otwo- nie? . ' 
W toku przesłuchania przez aspiranta [ się firma .Argus zajmuje. I właśnie tył- rzyt biuro „Argus". - Ni~ wiem. Nic nie wiem. To Wi-

~-odlickiego --:- bar.on pro~nuJe mu _calko-, ko dla nich przymocowana była do mu „Argus wszystko widzi, wszystko tek b~dz1e. wiedzi.al. -
\• ite I przyznłame _su: do wmy tJat1an za ru tabliczka. O klientelę z ulicy - pan słyszy" Pod tern hasłem podał pan Joe Zagadmęty Witek oświadczył już na 
zupJa~~i:,'Yi3~~e~~ ~~o~~wrer:a.z ~ragnąc dyrektor Webster nie dbał. Webste~ kilka ogłoszeń w dziennikach pierwsze pyt~nie, że pod tym względem 
u:ato \,·ać barona _od. g~oża~el mu. kary: Przedewszystkiem kilka słów o sa- krajowych i zagranicznych, za skr(Jmnc niema o co się kłopo~ać. Cz_apkę trzy- , 
b1erz_e skole1 na s1eb1e c1ętar nalwiekszy., mym panu dyrektorze. oszczędności zaplacił za trzy miesiące ~at w ręku._ wymachiwał mą, kłamał 
.wk ofie{fed d-Ia 16~0h obceg? !el leszre .cz~-1 Dyrektor nie nazywał się Webster komorne i z resztą już swego małego się, był chwilę w sklepie i napewno nikt 

wi~zcakosmoa Ja!~y~h fn~!ż~~Y~~~~i12w ~ a Weber. Zwykł byl jednak gniewać mająteczku w kieszeni - cz~kał na napTisu na czapce nie mógł odczytać. 
ba ro nem. ste tak bardzo, gdy go ktoś . nazwał We- klientele. eraz. ~ebster był skolei zły na sie-

Baron wspm~ma ~we. dzlec~stwo. ber - ze, nie chcąc mu czynić na złość, Tych, którzy słę 0 mister Joe Web- bie, te się 1r:ytował niepotrzebnie. I z 
tun;~szza~~~~ s~~~iec;;~j:fkie~el:1,;!_1~~:; poda~iśn:tY jego. nazwisko odrazu w s.ter~ nie .informowali -:--- przekonywało t{go powodu irytował się teraz podwój-
niczdatny do żadnei pracy młodzieniec p. brzm1emu zanghzowanem. Tak samo ao mego Jego angtelskie nazwisko. n e... . · 
~fax?~i. sam zaś .hula 1 wyrzuca pieniądze byto z imieniem. Nie Józef, tylko Joe, Napewno jakiś angit'lski detektyw z ,Pozatem był to człowiek zdolny i 
Wła~me baronowi wpadł'.! w oko ~i,?kna czyli wymawiając spolska: Dżo. „Je- Walla ... a, o.lbo z tych co go Clive Briluk dzielny .. 
sta~ sg~a do~~~dzf d'~a:~:ta~~a P:~~k~tek stem Dżo Webster" - przedstawiał się gra w kinie. I pan Dorabia!ski, jut od W bm.rze panowała cisza. ~aszyni­
brutalności. jaką uiawnił Sasza, Podczas

1 
pan Józef Weber zawsze bardzo głośno dawna podejrzewający swą małżonkę, sśt~a wybcma~a z gazet drobne w1adomo­

gro_iącei im obeJgu katastrofy samochodo-

1

· i z wielką godnością, poprawiając wiei- że w Krynicy leczy serce ~;iczt>i p7Le· CI z r~ ryk.1 „z towarzystwa". Web-
wek t . . 

1 
kie okulary w czarnej oprawie rogowej. lotnemi miłostkami. tiiż ki1pielami kwa- ster twierdził, że bogate archiwum tych 

. p~~~n s~o1~e ;~fetk~~0;'y:0z~~j~zk~~su- Webster, gdy był jeszcze Weberem, . sowęglowemi -- 1g!a-:;ał się do pana wiadomo~ci jest niezwvkl~ cenną po-
lowa. Zuzannę Brion. ! pracował w policji. Cieszył się wiel- Webstera i pytnl gq od proga, czy aby! mocą ~Jego pracy .. S?ecialna kartote-

Ja<lzia PD długiem wahaniu decyd~je ~ie kiem uznaniem za swój spryt i za spo- może mówić z nim po polsku, bo angiel- · ka zawierała te wyicmk1. 
spotkać z ~aronem. Wdomu czyt~ ltst, ia- strzegawczość. Ale równocześnie do- skiego nie zna 
ki dostała Jeszcze w sklepie. Ktoś Ją ostrze . · · „. (D I I luf 
ga przed nikczemnośel.t. --· o'° aakod. prowadzał do białe] gorączki swego w ten Sf)OSÓb Webster wprowadził • SZY c „ rol 
czenie tego listu: ' zwierzchnika przez swe roztargnienie. się. Inwigilacje i obserwacje małżon-
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fa bryka fałszywych, pieniedzy W Kaliszu Dokąd pó~ść w~eczor1u1·(? 
TEATR MIEJSKI - Dziś „Rasy" - premiera 
n::ATR LtTNI 11-'ark :::itasz1caJ - J.Jz1S o gouz. 

9 wiecz. „Akademia wdzięku" 
TEATR .• BAGATl:'.LA" (Plotrk9wska 94) -

„Bebe" - premiera Wy i(ryta przez władze policyjne. ~ Liczne areszto-· 
wania fałszerzy i kolporterów 

TEATR ROZM All OSCI <Cegielniana nr. 27) -
o godz. 9.30 wiecz. ,,Ostatm taniec' z M. 
Michalesko 

Kalisa:, 3 sierpnia. 1 wa.no również kol-porterów Józefa i Ro- dsi.z.ka Cybulskiego, Ignacego Ra.chwała K J N A: 
Na .terenie Kalisza i powi·atu od dłuż li mana Kliibertów ~am. przy ul. Pod1Wale, zamies2'!kałe.go w MurawLnie pow. kalis- CASINO - „Dzielny chłop iec" 

s.zego .JUŻ ~zasu na jarmarkach, odpu- u których ukrywał się Kuropatwa. Przy kie.go. · URAND-KINO --:- .• Klub .D,żentelmanów" 
stach 1 ma1ówk .. ach ukazywały 6ię fał'9Zy l Kiurop•artwie znaleziono no.fa tiki, w któ- Podczas przesł~chan.ia w u~ządzie I ~~:i\Oi. „7 ~A.1. Ec~~ś~::t~nęla'' 
we monety 5-cto i 10-złotowe. rych znajdowały się do·kładne ilo-ści pu- śl~dczym ar~towłlni przyznali się , 4~ CORSO - „Smiech w piekle", Il· „Romanse cy-

Po dłuższych obserw.a.cjach po1icja . sizczonych w obieg monet. winy. Jak stwterdzono, oit6łem puscth gańskie" 
natrafiła wreszcie na właściwy ś«ad i a- I W dalszym ciągu policja Z1I1alazła kil fałszerze w obieg 4.000 fałszywych mo- PRZEDWIOSNIE - „Ja w dzień ty V: noc:y' 
resztowała zarówr..o fabtykalllta jaik i ko.l ' kadiziesiąt mone-t schowanych w jednym et RAKIET A - Skandal w Budapeszcie" 
1,o .... er falsyf"k t · J-L · L-.- ł f 1 bó . . n 'N 1 . .J_. • • • • dz t b SZTUKA - „Sledztwo" 
J:' 1 'L b a. ow. i:l!K S1ę OllU:lf~a o, a- z ,gro, w na m1e1scowym cmentarzu. a ezy naUIIIlte1111ć; ze pu~mą e e Y PALACE: _ Kobieta i Bestia'" 
brykantem ich był Józef KurOpatwa, i W tym samym czasie na tere11ie gmi iy starannie fałs1zowane i były trudne do. MElRO: - ,'.Przy drzwiach zamlrnięt~:i~·· 
dawniej_ prac<>wnik fabryki win i wódek ' ny Staw aresztowano kolporte.rów Fran odróż.nienda. I ADRIA: - .,Przy drzwiach zamk ntętv . '".: 

w~.~w~asie~~ wŁ~d : me~--~'DA••B&Dtmm"•B"•EWm&~•~e•m••••BMamm••---------· O$IDilk0ft-L ~u~r~a mi~ . ~ 
był on pode}rzany o fałszowani·e m0111et. ; ,,Bran a syna puszczy • 

::
1
f1i E~f~to~~E2~i i Ro kopał grób. aby skraść ubranie „„~.;r„-„-p.ek 

zhiegł. Tułał się on przez pewien ca:as l Umysłowo chory profanował mogiły w Ciechanowie Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: -
K h · • • 1 ł I • J. Koprowskiego - Nowomiesjka 15, S Traw-

na . re:sa•c az w~esiz<:i~ zami~siz· ca w Białystok, 3 sierpnia. I zabrał ze zwłok ubranie. kowskiej - Brzezińska 56, M. ~ozcnblum~ -
Kahszu. przy ul. ~o<l~ale 51 g-diz.ie w dal- Orantowski Józef. mieszkaniec Cie- Puchalski przyznał sie do kradzie-1 śródmiejska zt, M. Bartosze~skiego - Piot.r-
szym c1ą..gu trudnił s;ę swym procede- chanowiec zameldowa• w ooli"cJ·i· z·e . W d . d I . t kowska 95, H. Skwarczyńskiego - Kątna 54, 
rem , 1 , zy. omu 1ego o na ez1ono wszys • L. Cz iiskiego _ Rokicińska 53. 

Gy podic.ja wkroczyła do ie~ miesiz-1 grób Jego oic,a, niedawno oocbowane- kie skradzione rzeczy. Y 

kania, Kuropatwa ttsiło.wał p·owtórzyć ! go, został naruszony.. . Puchalski został osadzonv w aresz- 0••••••••••11•••••••••11••11111~1".""!ll 
te.n sam manewr z Ło<lizi i zbległ. Po-! Po p~zeI?:owadzem~ dochodzema. ~ cle miejskim w Ciechanowcu. "8 ~ I t t ~ 
licja .zatrzymała ~ jednak i skutego w k_aza~o. Sl~, lZ profa~ac1i e:rob~ dopus.c1t Nie mogąc jednak pogodzić się z po- u ownry at "~ Y[liln ~-
kaj-.;l3.ny odstawiOno do aresztu. 

1

. s1~ meJak1 puchalskt J~zef. m1~szkamec zbawieniem wolności, w nocy, w przy- _ ~ J~ ~ =.; 

w mioozikaruu je.go Z1I1ala.zdooo kitlllma C1echanow1ec. z~rad~a1ący ob1awy c~o ~tępie szału, wyłamał sufit w areszcie ręcznej roboty =-= 
ście sztuk fa~szywyich monet 5 i 10-.ziłOlto : roby umvsłowe.1. ktory rozlrnoał grob 1 zbiegł. I LILI HIRSZMAN --
wych. Równo·cześnie aresa;ito1Waino współ . • 'IMMWM• WMM"±ii• ;• A I 

~=ÓKu~~k'r~.tia'mfe:i!~~cli ~e~~: I Zło' z· of ID1are na powodz·1an' I A~d;~~~d~~a 2~, n~r~!~ = 
cy Górne5. l I ::; Tel. ti3-21 m,. 
szt: d~°f~;k~=l::er. ~~~s:;~ • j =08088e•eHe8HH•Me„HO~lil . , 

tłWf z ++ m••• w•9tji?l1ł~aeev 1 ER 

DOKT6R 

W. łlanunowski 
POWRÓCIŁ 

Piotrkowska 70, ~el. 181·83. 
SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 

RYCZNE I MOCZOPŁCIOWE 
Gabinet Roentgeno • łee:.tnlczy. 

Przyjmuje od 8.30-10 r„ l do 2 I pól 
i od 6 do 8 I pól wiecz. W niedziel• 

I śwleta od 10-l. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 

Dla niezamożnych ceny Ieczrucowe. 

DOKT6R 

KLINGER 
!PCC. chor. weoeryczn:vcb, skórnych 

I wlnsów (porady seksualne) 

Andrzeja 2, tel. 132·28 
Przyjmuje od 9-:1 rano I od 6-8 w, 

W niedzie!e I świeta od 10-12. 

• 
1. Po jednorazo­
wem zastosowa­
niu trzyma 1ię 
cały dzień. 

• 2. Usuwa całkowi­
cie połysk. 

• ~ . ' !adaje matowy, 
aksamitny wygląd 
i naturalne piękno 
-nie tworząc kro­
atek i nierówności. 

• 
4. · Trzyma się pomimo wiatru, 
deszcw lub pocenia się. 

8 5. Ściua rozszerzone pory - nie 

dla 

których 

puder Pani 

pow1n1en zawierać 

„PIAftKĘ KREMOWI" 
DR. MED. wysusza skóry. 

M R ~ t 
• Ten nowy, rewelacyjny pomysł jest ezone tkanki, wzmacnia skórę i nadaje 

U n ~ l e I n 
zutosowany w znakomitym pary~kim ślicmą, aksamitną matowość najbrzyd­
Pudrze Tokalon, w którym Pianka szej nawet twarzy. Puder Tokalon 

I Kremowa jest zmieszana specjalnym, jest jedynym pudrem, preparowanym 
naukowym sposobem z najcieniej pn~- na Pia~ce Kremowej. Po jednem zasto• 

Al\ US.ZER.JA I CHOROBY KOBIECE ~:1fka:i~;. Pc)~~:l~ż~er p:bud5z:bt::~~ ~~ra~•: k~iJ;:w;k\y c~~d~r.razy dla· 

PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULIC~ ~~~~~;'?JPFR'~m;mwm „ -

Pomorska 7, tel. 127-84 ooKTOR or. MED· 

PORADNIA 

WENEROLOGICZNA 
PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
LECZENIE CtIORóB Lekarzy specjalistów 

WENERYCZNYCH i SKOR!".YCH zAsa1ADZKA 1 t I 205 38 
Z.:.Hala or;;ieniesiona n:i ul. "1"ł' ' e • -

Zielona 2 t I 189 .33 czynna od 9 r. do O .wlecz. 
' e • ~ Choroby weneryczne - moauplclowe 

od O rano - 9 wlecz. I skórne. (Porad:v · seksualne). 
POR4DA J za STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 

• cala dobe. Dla oatl oddzielna ooczekal-

D~~k!r:o~etr1~1z~imo'd1e ~leta- Porada :I złote • 
~-2- --~ 

DR. MED. 

NłeWfi.żskilS. Kryńsk~ 
spec. chor. skórnych i wenerycznych ;HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(wrady seksualne) I (k~biety ~ dzieci) 

Andrzeta 5, teter. 159 • .sol Sienkt11~HA!iteE~ Jff 
POWRóCIL telef. 146-10 

przyjmuje od 8-11 rano i ·od 5-9 w. orzyJmu!e od 11-1 I od 3-4 oo ooł. 
w niedziele i święta od 9-1-eJ. ,----- ---~-----

__.!!!~ pań oddzielna poczekalnia. LEC ZN I c A 
~ 4J o lł:a 
e!! 'C 'c ti~·R. 
;:;: ·- ~- ~ oo 
·-~o tQ~ -~ 
l/:&N ł"'~I$ 
- tQ Gr ... >.·-­..... .:ii::.,, „ .... !:!'t:l 
~o.= ~~ 

Piotrkowska 294 
otwarta od \\-el rano do B·el wiecz 
PRZ'Y JMUJI\ LEI<.ARZf SPFC .I -\LIŚCI 
CHORYCH WE WSZY~ rl\11..'.tl SPF· 
CJALNOśCIACH. GAHINET OE:NTV· 

STYCZNY. 

l•--------•IPorada 3 złote. 

LEKARZ - DENTYSTA ~lmuie od ~-:~. ~ Wołkowyski Adam Bender Zakład fryzjerski 
do sprzedania 

na U egle Dianą CHOR. SERCA, CISNIENIA KRWI z Powodu choroby właściciela B. ttUUAUM~W ij L • N IT E c KI PIRZECPRO'_Y AIDZI,L SIĘ 11 Specjalność~hOr. wewn. I 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WE.Nf• • I SKLEROZY przy ul. Piase<:znei ZO (dojazd 
RYCZN\'CH I MOCZOPŁCIOWYCH Telefon Z38-02 . powrócił tramwajami 11 i 4). 30-2 orzyjmule od 3-7 oo ool. 

NAWROT 32. Tel' 213•18 Choroby weneryczoe. moczopłciowe 1-.---------•IPl„Ofrl!l•6'A-z111~"'- '"·' f.f,J 
I skórne. Przeprowadził sle na ,. . B"Wl~Wli'~<:'·~„ 1".:· 'Ili 

Prz:vimuie od 8-10 rano 1 od 5-9w. PrzyJmule od 8-12 i od 4-9 w nie- Al· KOSCIUSZKI 29, tel. 191-25 POSZUKIWANA służąca z św1adec- te!e~ 1"!11J.'1l3 
w niedz. 1 śwleta od 9-lZ w noł. dziele I święta od 9-1. Przyjęcia od 5-7 pp. twami od zaraz, Trębacka 16. m. 16. • •· ~" .... 

i@Mji'i!iliillJUfll: ;ąe; . J.r:;J 

Jedyne letnie kino d:fwlękowe 
w ogrodzie 

„RAKIETA" 
Sienkiewicza 40. 

tel. 141-22. 

· Dziś i dni następnych I Dziś i dni następ n:)) '-h ~ 

Nowy sukces Franciszki Gaal „CSIBI" w filmie 

Skandal w Budapeszc~~ ~ 
.-.adprogram „KLĘSKA POWODZI W POLSCE" 

Dziś I dni następnych! PO RAZ PIERWSZY W LODZI! 
" Komedja najnowszej produkcji p. t. 

ł PRZ~dzq~ł~!'! A ~ą ~~~~~!~~YCH 
A Nadprogram: Tygodnik Foxa i P .A.. T. „ 
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CZY WAKACJE BĘDĄ PRZEDŁUŻONE? Złodzieje mieszkaniowi 
nie prtUnują. - Dwie powat­
nie)sze kradziete w ~iągu dhla 

Rodzice zabierają 
Lódź, 3 sier.p111ia. 

g f OS W łeJ• palącej· kWeStJ•i Nocy wczo,raf!i.zei, do·konali rloditie~e 
mies.tikani.()Wi, którzy obecnie, w sezonie 

Lódt, 3 s.ierpnia. ! ra.Ją także ł nauczyciele, wskazując, i! I dym razie sprawa nie przedstawia się letnich wy.ja·zdów - przeżywają pełnię 
. (k). - Sprawa przedłuzenia wa~ dzieci należycie wypoczęte, uczą się o dobrze, gdyż jak chodzą stuchy, przed- sezonu, dwuch poważinieiszych kradzie­

kacyJ szkolnych, . z~laszcza. wakacyJ wiele lepiej. stawiciele wladz szkolnych bawią obe.: ży. ~ Do miesZlkania Berka Kozłowskie 
tegorocznyc~, staJe się kwes~Ją pal~cą, Akcja o przedłużenie wakacyj szkol- , nie na urlopie, tak, że kwestja ewentu- go, włamali się dwaj nieujawnieni diotą.d 

po redakcJi ,naszej zgłasza~ą się stale nych rozszerza się. Jaki będzie kon- alnego przedłużenia wakacyj nie jest ~wcy i korzys<tając z nieobccnóś:i d~ 
zai.ntetesow_am z p~ośbą o informacje, kretny rezultat - niewiadomo. W każ obecnie wcale poruszana. mowni:ków, skradli bieliznę, garderobę 1 

kazdy bowiem zdaJe sobie sprawę, lt naj1różniej.s1ze prz.ed1111ioty, łącznej warto-
przesunięcie terminu rozpoczęcia roku , ki 3600 zło·tych. 

szkolrtego jest konieczne i w kołach ro-' Uregulowan· ,·a handlu 011·,· czneg~ Kradzież spostrzegł p. Kozfows1ki do· 
dziców przypuszcza się dlatego, że od- U piero wczorai rano i niezwło:::znie złożył 
powiednie czyinnikl zdają sobie z tego meldiunek w poHcąi, kitóra wdrożyła do-
sprawę. Budki ł stragany, które utrudniają ruch uliczny - będą chodzenk 

Na terenie Łodzi odbył się w ostat· . likwidowane lub przenoszone Druga kradzież miała miejsce w miesz 
nich dniach szereg zebrań kół rodzi- t6dź, 3 sierpnia. stałe takie punkty handl<>we, któreby ka.niu p. Władysława Baranow.skiego, 
cielskich, na których rodzice opowie· fik) Budki z owocami, słodyczami i tamowały ruch uliczny lub powodowały kitóry zfożył meldunek w policji o kra-
dzieli się stanowczo przeciwko skróce- wodą sodową 6!Łragany umieszczane są Jego zaikłócenia, będą beZzwłocznie lik- ctzieży z mies.zika•nia dwuch futer, warto-
niu okresu wakacyjnego do d'nia 20-g-o częS1to w miejsca-eh nieodpowiednich. PO widowane, bądź przenoszone na inne , ści 700 złotych. 
sierpnia. rueważ dążeniem właścićieli tych drob- miejsca, gdlziie nie będą nikomu przesz-! Nal·eży zabezpieczać mieszkania przed 

Zwrócono uwagę na wiele argumen- ny.eh :przedsiębiorstw jest 'zibliżenie do kadzały. : kradzieżami jak najskrupulatniej, na He· 
tów, przemawiających za przedłuże- oCllbioJl'ICy, powstają one w nairuchliw- Organa P.P. otrzymały również na· piei nie zosfawiać ich ani na chwilę bez 
niem tegoroczinych wakacyj chociażby sizych mieijecach, przez co często tamują kaz bacz.ne~o zwracania uwa~i, ażeby w dozoru. (gr) 
do 1-go września. ruch uli•czny. tych samych sklepach, sklepikach, jat-: 

Na ten temat „Exptess11 przeprawa- Obecinie or.gana policri pańSitwowej kach i kramach n.ie sprzedawano mięsa · 5-lełn~a d 1iewczynka 
dzil szereg rozmów z rodzicami. ofrzym.a~y zarządzenie, aby przestrzega I i jarzyn. Handel mię·s·em i handel jarzy· 1· • • 

- Bo też mogliby dzieciakom prze- !Y najśc•ślef, czy i>1!dka, stra~att lub sto-,lńami są tak dalece od siebie odrębne, pod koła mu WOZU 
dłużyć wakacje w tym roku do wrze- isko ID.n.ego typu n•e. przeszkadzają w że muszą i powinny być p·rowadzoin<> ,„ 1 Lódź 3 sierpnia 
śnia .- skady się oiC!ec małego Rysia, n.Ormalnym ruchu ubcznym. N<>wop<>w- oddzielnych przedsiębiorstwach i' Na jez.dni, uL Andrzeja 'najechana .; 0 • 

uczma 3-ej klasy. Juz przed kilku dnia D d h . . ł , 
1 

k t · sfała przez wóz 5-letnia D.:i.nuta Lisow· 
ml musiałem sprt\wadzi~ rodzinę z let- osp n arz „ "Iii u·sun2P o ~ or~ : ska, zamie·s.zikała urzy ul. Andrzeia 64. 
niska, bo nie mo1łem sobie p<nwolłć na U U . ,\I .. ~l f.ł U "' U . H 1· · · ·1· b' 
płacenie komorneao na wsi za cał młe • • "' • . Dz1~wcz~ka w pewne1 chw1 .. 1 wy. te 
siąc;:, kiedy dzłecł młalyby być tytto do który zbyt energicznie dopominał się o przeróbki w swem li gł.a 1?-a 1ezcLmę prze~ de mem„ A.ni ~oz.nl• 
15. o. mieszkaniu ca me zauważył dziecka, am ono n!z za: 

~ak wi t 1 · k "' 'dź 3 · · l " J · k' · k I d · f uważyło wozu. Mała Danuta w 1~dne? 
ęc przez pozos a y o res wa-

1 

1,,0 , s1erpma. cza•sem ezters i mtesz a w ziurawe 1 w'l' la ;ą: • od kcłam' i odn;"~ła 
kacyj chłopiec morduje się w mieście. Na posesji przy ul. Dolne1 17, będąl'.'ej lt<>ntórce dwa lata. Dwieście złotych z.ni.k b1 J'1 

z.n.a 'k'.a sł; P. . ' 
1 

. :n 

A szkoda. Dopiero niedawno przeszedł wła.sno.ścią Kaziilllierza Ry>bińs1kiego, nie ' nęło w kieszeni gospodarza. I ·ar1z0
1. cięzi l•e 

0
' ;az7nia. . . ł ·ą do 

I · t · d któ k / b·.ł dn' b 1 b · I . . . . e.\.arz pogo•LOWJa pr.zevnoz· J 
zapa eme P uc 1 o r na azal mu jak- po tygo ia ez awantury u conaJ· Jasną Jest rzeczą, ze Jez1ersk1 dopo- , 't 1 A M „ .t. • ~ ·· o ·' ny n 
naJ'dl ż d k · · kł'tn' Kłó ·ł • d R b'. · ł • h . . . sz·m a a nny a·rJ1 w S•L·a.me .!!i ' ;.:: • • 1 . u szy o poczyne „. mmeq · o t. eh się gospo arz y m-

1 
mina się swyc praw coraz energ1czme1. · -

- Nie wiem,· Jak będzie w tym roku ski ze siwym lokatorem, Marianem Je-, Zwłasz.cza dżdżyste lato tegoroczne dało S dł 'l. l' , 

ze szkołą - zabiera glos matka innego zierskim. Rybiński mógł z łatwością po.: mu się tak moc~o we z.naki, że nie prze- pa ze SCdObOW 
dziecka. - Przedewszystkiem nie wiem łożyć kree tym awanturom: na poses11 1 puszczał okazp, by w ostrych słowach 1 ; - ł-m" ł r r. łt ~ 
skąd wezmę pieniędzy na kupno ksfą„ za:le,giła1by cisza i ustałyby i;tałe po·tyczki 

1 
nie monifować go21po-darza albo o popraw i I! " ~ ' • ~ .„ . . 

żek szkolnych~ Dotychczas obowiązek z Jezieit\Slldm, gdyiby Rybińs1ki wreszcie ' ki koło komórki, albo o zwrot pieniędzy. I , , L?cJz, 3 sierpn'.a . 
ten spadał na barki po pierwszym, po ~zerobił komórkę Jezieriskiei?o. na na- I Go1S1podiarz, pragnąc wreszde usunąć NLeodinawiane sfopme sch.od c-we 1 zly 
przypływie gotówki. A skąd wezmę dail\Ce s.i~ d;<> ~iesz.ka.~iia po!11ieszczenie, j n.iewygodne·~o. i ciągle dopominaj~ce,g<> stan klatek .sch~d~wych w. w~eln domach , 
J>ieniędzy w środku miesiąca? ale Rybmsk1 me kwapił s1ę t na tern tle się swych c1ęzko zapracowanych pienię- , zwłaszcza na k. ;u1_cach mHiist~ są częGt.0 

Trzeci przedstawiciel r.odzicielski awamury nńe miały końca. dzy lokatora _ wystąpił przeciwko nie- powodem :wvpadkow. W d1•1;.u ,wcrnrą1· 
oświadcza, co następuje: Jezierski wynajął komórkę przed. mu do sądu ze skargą 0 eksmisję. · I ~z.ym, zamieszkały przy ul. M1łe1 4_. Lud-

- Odpowiednie czynniki winny dwoma laty. Go6podarz zażądał od nie- j Sprawa znalazła się wczoraj przed w1k J\~atuszczyk. J?rzy s<:~odzen 1 11. ~e 
zwr'ikić uwagę na to, że dzieckó pracuje fo -diwustu .złotych na koszta przeróbki, sądem grodzkim. Poniew.aż Jezierski ko ~chodo':"• obsuną! się tak n!e·~:c ~ę śliw 1 z , 
daleko więceJ. niż dorosły mężczyzna komórki na mieszikanie. Jezierski siumę ! morne w W)'lS'okości 25 zło·tych miesięcz- ze zlec~ał z ~alei ko.n.dygna cp i dozttnł 
i dlatego należy mu się dłuższy odpo. tę, W!Płacił całkowicie, a ponieważ n~~ ~ nie pła'cił re~ularnie. - sąd nie z.nalazł złamania ręki. .. . ; 
czynek. Sama nauka w szkole obejmu- miał dachu niad głową - „tymczasem 1 podstaw do ogłoszenia wyroku Z'arządza Ra~:nego O'Patrzy! leika.rz pogotowia · 
je przeciętnie 5 godzin dziennie. Trzy w.prowadził się do bardzo ze wszystkkh '. ją ce.go eksmis,ję. przew1ozł go clio szpitala okręgowego. 
a czasem i więcej 1odzin p<>chłanlalą) stron pnewieW1I1ej komóflki i czekał , aż I Sąd skargę gospoda·rza odrzucił i prze 
zaięcia w domu, związane z odrabta- gos:podarz z.a wpłacon·e na rękę 200 zło- ; ciwnie, raczej: pouczył Jezierskiego, bvl Głnśna awanu~ura 
Diem lekcyj. Do tego wszystkiego do- tych, ~robi odpowiednie pr.zeróbki i po- wyslajp1ł przeci1wko swemu gospodarzo~ w m~1z·e~s~ ·nm z:;n i:",,~c·r.- u 
chodzą leszcze różne prace w kółkach praiw.k1. I ze s.kargą karną do władz. [g) u u '.!\ iii;; Il:!!~ .... u.. u1 
przy!odniczych, polonistycznych 1 t. p., W ten sposób, właśnie tak na „tym- Pcwaśnion?;m mat:ton!rnm ~~ mt-
tak ze otrzymamy, iż szkoła oraz zaję- p I • • , db. , • , - h ty udz;eUło po~o~c w :e 
~~ g~~~ ~;i~~i~ zajmują conalmnieJ o an1en1e sro nOW zywnoSCiOWYG . L?d#, ą sierp~ia . 

Dlatego też konieczny jest dla wy- ... - _ . {1g) Awan.tury malzensk1e są. zJaw.1-
męczonego szkolną pracą organizmu od na Io dz~·c:~ iar~o-~ sltimur.h sk1em ~os~ohtem. Ale to co działo Się 
poczynek możliwie najdłuiszy. Wia· . . . . L6dź, 3 steripm~. Nab1.ał .staimał o 5 11>rnc., drób - o 10 wc~oraJ . wieczorem w dom~ przy ulicy 
domość o skróceniu tegorocznych wa-I (rt) Dz1ęik1 en.erg1cZ1t1ym za.rządzeniom proc. Sta~1ały też, w ,cLu,żym srtoipniu owo 6 s1erpn~a 78, było. wręcz. mezwykłe.. . 
kacyj zaskoczyła mnie poprostu. Ostat- wła,d.z, ;Zdołano oipanować nle~otywo- c-e. - N1euspi:awtedliwtona zwyżka cen ~om1ędzy matzonkam1 Madeys~11.111 
nio czytałem, że podjęto energiczną ak-1 ~aną n.tez~ dro~yzn4i ar:tykułow. spo-, chleba r6wnt.e~ zosta.ła zabam<>w~a. _ wynikła. sprzeczka. Ale sprzecz~a . ta 
cję o przedłużenie okresu wakacyjnego zyw~ych, Jaka u1aWDlła stę ostatnio w I Władze adim·IDLstracyin-e przystą;p1ły do w1doczme była tylko dalszym c1ąp;1cm 
Pomyślnego załatwienia tej sprawy i L0 .dz1, Dziś rano, na tarstowiskach miej- I energicznego tępienia lkhwy i karania niesnasek. Małżonkowie postanowili 
przychylnej decyzji władz szkolnych 

1

1 si~c>h. zan<>t~ano już pOtanienie środ.· wszystkich, którzy pobieraią za pieczy· raz poważnie rozprawić się z sobą i w 
oczekujemy z wielkiem upragnieniem kow zywn<>ścl. Dowóz z okolicznych w:si I wo wy.żs·ze ceny, an.i.żeli to przewiduje ciągu kilku minut wybuchło takie pie­
my rodzice _ zakończył ·nasz roz:

1 

~ył n·11;dt~ ba·r.dzo duży, co również sprzy oficja.Iny cettl!lliiik. Chleb ~osztuie w dal- kło, że cały dom postawiony został na 
mówca. Jało mskw cen•om. szym c1ą.gu 50 gr. za 2-Jnlowy bocheneik. nogi. 

Protesty słychać coraz częściej. Sta- p ł ŚĆ d '' b . Sąsied~i •. kt.órzy chcieli interwenjo~ 
nOWiSkO rodziców W tej sprawie popie-I rzysz o naro u aw1 srę v.;ać, musieli Się COfn~ć szybko, gdyz ••••••••lllilllill ... mlliilm li me byto to zbyt bezpieczne. I kres nie 

I 
Ro "' błit · lłb .tt słychanej awanturze położyło dopiero 

3 rata pod tk zprawa noz.owa po 0 e.J acJ osłabienie obydwu ciężko pobitych i po-
3 O . Łódź, 3 sierpnia. Pogotowie ratunkowe, które wezwa- kaleczonych małżonków. Pomocy u-
ło kałowego . (ig) Dwa1 młodzi chłopcy, 17-letnl no na miejsce udzieliło im pierwszej po- I dzieliło im pogotowie. ·. 

ł.6dź 
3 

. . 
1
. Mieczysław Rosowski, zam. na ulicy mocy, poczem odwiozło ich do szpitala. 

(it) Wb'· .. ' 51~~ 1Bu~~17i~e~iM~~~wGu~•-~--------~~~~---•••••••••••-
. 1 ezą,C)111!1 mi~.iącu pr.zyipillUa bowsk· I B k' · 10 

ter.min płatności III raty tegoioczn.e ' i, zam. przy u · rze~ 1e1 , u-
pOdatku Iokal<>wego Pod t k t lnikgo : rządzili sobie wczoraj libacJ~ w fedneJ N I • A t • • 

. d • a e en . a- l z restauracji na ul. Brzezińskiej. o w a re w o u CJ a w u~. ~1 I 
s~!ą ~zę Y., &kaTbowe ~ r:zecz m1asta. j Wypito bardzo dużo alkoholu, to też · ~ • 
N ew•.pła.ceme pua11k~alme podatku, sipo- . gdy młodzieńcy opuszczali restauracfę, przewidywana 1"est na wrzesień. - Schułzbundowcy posiadajA 
~odu1e ie.go egzeikuCJę wi-az z odsetkami j szumiało im w głowie bardzo , 
1 karami za zwłokę. Wó : wielkie zapasy broni 

Płatna iesit rów · · II ait • ·-L· dka przeważnie staje się powo-
. . mez r a n;i10JSKte· : dem awantur. I w tym wypadku, dwaj . Londyn, 3 sierpnia. I wyższych urzędników rzątlowych, sę· 

~o~c:~.ans·twowe·go podatlku od meruoho- ~ przyjaciele, idąc pod r~kę na ulicy, . „Daily Exfiress" donosi z Wiednia, dzlów, prezydentów policji I inn"cia u· 
uor , 1r:ioooor..r.JLrn1Di:uooouoc:u:u ; nagle zaczęli sprzeczać się o rachunek ze trzeba się }czyć we .wrześniu z wy- i rzedników państwowych. Dowodzi to, 

'
fl'łTe I zapfacony w restauracji. Po chwili już buchem. no~eJ rewołuc1!· - ~orespon- , że narodowi socjaliści są wszędzie. 
il61/ii. j kłótnia przyjęła ostrzejszy charakter I dent dzie~mk.a ma wrnzeni:, ~e wszy-! Tysiące ludzi uwięzrnno. Wśród 

1 /lll l ill llUllllll~AZf(o\ilYCl-1 wreszcie obaj wyciąS?tteli w pewnym scy 1>rzeciwmcy rządu, obo1ętme z któ· I He!mwehry panuje niezadowolenie że 
oo~El<.igSi oQ.ostii:1CTóW_ ntomencłe noże, rzucając się z zaciekło• rego obo~u, wystą~lą i uz:isadnią to ! kanclerzem nie został ks. Starh -;,mh~r. 
ci:nn~&o'°""~"~ ~efo na siebie. twierdzeme tern,, ze soc1~1łstyczny j lecz S~huschnigg. Wskutek tego wielu 
~l\'t.tWOlt.'(WllB'..1.1\oW@ Wszystko to stało się tak naide, że Schutzbund m~ Jeszcze. ~wie trzecie, członkow tteimwehry wvlamuje się 
~~l/ll\\llln19-1t11111UN111101(!1111111 , 11 lllh przechodnie nie zdążyli imerwenJowae. ~awnych zapaso.w karabmow ręcznych i z pod dyscvnlin v. Przvklndem t ego ic:- t 
1„„ uu11n1111111111Jll I I' A rrdv \V e<;zc'1e pośr>les y ll ku . lo I rna.szynOWY. eh I rewolwerów. d l i • ' • , 

'!łKENIMl"if,., ;-. „ r ,. , . . , z .. ~im , m - . . .n?pa na n rzc'..st:i \\ 1c1·;, n n i'.:'·"" · ': ~.~, , 
.,,_ 6 ,,. 7 „„ ,,

0
„ . ·i\;. J .~. dz1 ~ 11 cv . poknva w 1011 1. <;famah się na no- Nas tępme knrc~n or dcnt omaw1 r! .~ rnra prasowesrn ththna w nocy na ~ ro-

()(]OOODDDODDDDDDDODDDÓDC!CT.JDOLTIO 'g?ch, az upadli na bruk. 'sprawę wielkiej liczby aresztowanych dę. ~ 



' ' 

Gdy . złodzi~j .ujrzał detektywów • . Więc detektywi też skOczyli 
Z wsc•ekłoscią wrzasnął: - „Djabli „pal . Na spadOchrOnu wielką płachtę, 

toi , I Kubuś kazał MedOrOwt, 
Wspiął się na skrzydło samolotu, ~ By przy złodzieju trzymał wachtę„. 
l kkrkOiomne zrobił „salto". 

llo ~(~·~·:o!· Tu rodjo! 
PROGRAM . ROZGLOśNI LóDZKIEJ 119.50--20.00: Wiadomości sportowe. 

POLSKIEGO RADJA. 20.00-20.02: „Myśli wybrane". 
PIĄTEK, 3 sierpnia 1934 r 20.02--20.12. Muzyka - płyty. 

fl.?Q. ó.35: Pieśń „Kie'iy anne wstają zo- 20.12--21.00. Koncert symfoniczny ze studja. -
r~e". ó.35 ó 08. Muzyka (płyty). 6.38-6.53. f · Wykonawcy: orkiestra symf. P. R . pod dyr. 
Gimnastyka. 6.53 7.05. Muzyka {płyty). 7.05-1 Walerjana Bier<ljajewa i Stanisław Szpinal-
7, 111: Dziennik poranny. 7.iO- - 7.20: Muzyka (pły- ski - fortepian. W programie utwory 
ty). i 20 - 7.25: Chwilk11 pań domu. 7.25-7.35: '! Beethovena. 
Rozmaitości. 7 .35-7 :40· Odczytanie programu 21.00-21.10. Dziennik wieczorny. 
nc. dzień bieżący. 7.40-i l.57: Przerwa. 11.57-- 21.10-21.20. Muzyka - płyty. 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hefnał z Kra-

1
21.20-22.()0 D. c. koncertu symfonicznego, 

kowa. 12.\)1-12-05· Wiadomości meleo.rolog!cz- 22.0()-22.15. Felieton pt. „W dwudziestą rocz-
ne [2.nS-12.1() Codz Przegląd Prasy Polskiej.' nicę wybuchu Wielkiej Wojny" - wygłosi 
!2.lC.-13.()0. Arje operowe - płyty. 13.00-13.05 Wincenty Rzymowski. 
Dziennik południowy. 13.05-13.55, Koncert ze- 72. tS-23.(]{). Muzyka taneczna. 
społu Zyc5munta Grossmana. 13.55-14.()0. „Z 23.00-23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 
rynku pr:cy. 14 CJ0-14.05. Wiadom. o eks- komunikacji lotniczej. • • 
porc c polskim. t4.05-14J5: Komunikat Itby 23.05-23.10. Polacv z zagramcy uczestmcy 
Prze·n flandl w Łodzi 14.15-16.0(): Przerwa. zjazdu przemawiają do swych rodzin na ob-
I60Q-17.ó0. Godzina muzyki lekkiej. Wykonaw- czyźnie. 

cy: orkiestra pod dyr. Zdzisława Górzyń- DZiś '-'ł.UCHAMY, . 
skiego z uclziałem A<lama Astona (śpiew). , • • „ 

l70o--17 ~o Audycja dla chorych w opracow 20•45. RZYM. ,.Domek hzech dziewcząt - ope-
. k 1f 1 · (T L ) I retka Schuberta - Berte 

t 'i.30~18.Óo'.35R~cit:1 ~~ie.:a
0c:; . Marji Mokrzyc- 21.15. LONDYN REGIONAL. „Wild Violets" -

k' · I oepretka Roberta Stolza. 
teJ. R . K . . M ł. :?t.15. MONACT-JJTTM. Koncert symfoniczny. 

tB.00-18.15. eportaz az1m1ery usza owny 2125 DAVENTRY K t f • 
p. I „Dzień powszedni polskiego rybaka''. 21·30• MEDJOLAN. Koncerrt sym 01

01~zny. 
18.15-18.45. Muzvka lekka. • • . once sym 001czny. 
18.45-18.55. Pogadanka o Challenge ·u. 'l!llllllllll!IHlilllllllllllllllli!!llllJlllllllll![l:!!ll!!ll!lllllllllllltllllllllHlllll' 
(8.55-19.00 .,Jak spędzjć święto". -
19.0q-t9.t~. Trans~isi:i-.. z Krakowa. Capstrzyk z to' z• of •'a re 
19 b-19.2~ . Rozma1tosc1. · ł l,J 
19.25-19.30. Odczytanie programu rut~ dzień- na; , . • - " d " r. 

Trudno utrzymać równowagę, 
Kiedy powierzchnia jest kulist~ 
Więc są w obawie katastrofy, 
A pies szczególnie - Oczywistal I

-„Papatrz, Med<>rze", wrzasnął Kubuś, 
„Z jakim on czotga się wysiłkiem, 
Z czego wniOskuję, drOgi piesku, 
że złOdziej uciec chce nam chyłkiem! •••• 

(dalszy ciąg jutro). 

8gndgkod... zbrodni 
# Likwidacja groźnej szajki handlarzy kobietami 

Nowojorska policja areszfowała szaj-1 trzymywała żadnej ofiary w jednem miej 
kę handlarzy żywym towarem, znaną w scu dłużej, niż tydzień. · 
podziemnym świecie pod nazwą „Syndy POllicja, która już od paru miesięcy 
kat zbrodni". obserwowała poszczególnych cdonków. 

Aresztowano 20 ludzi. sz.ajk.i, po zebraniu potrzebnych jej adt"e· 
Szajka, przy pomocy licznych agen- sów, dokonała oiblawy jednocześnie we 

tów, _ gromadziła dziewczęta w Filadelfji wszystkioh punktach, gdzie zbierali .n. 
i różnych zakątkach stanu Pen.sylw.anja, prz.estępc:y. W te.n sposób W1Szyscy wy­
przewożąc następnie żywy towar do spe Mtni członkowie szaijki i wielu afentów, 
cjalnych kryjówek w Nowym Jorku. zna1ad'o się w ręka.ob wł.ach. 

Szajka ta grMowała już od półtora ł Komunikat oficj.ailn.y policfi opiewa. 
roku. Działał.a tak sprytnie, i·ż . nie pr.i:e-1 iż „-synd~t zibrodm" - prize9łał ~ 

Mordercze strzały do brata i jego żony 
Desperat popełnił samobójstwo 

Radziejów ·Kuj., 3 &ieqmia. Po dokonaniu ohy.dnel z&odni za'bdJ 
Do mieszkania' Bolesława Staneckie- ca sam sobie wymierzył sorawiedliwo§ć 

go przybył jego brat cioteczny, celem i celnym strzałem w skroń odsbral str 
rozrachunków na tle mają1Jkowem. Pó- bie życie. 
między braćmi doszło do ostrej sprze- Cięż1ko rannych małtonków Stanec­
czki. W pewnej obwili brat cioteczny przewieziono do sZJ)dtala powtatoweao 
Staneckiego wydobył rewolwer z kie- w Inowrocławiu. Stan Ida Jest bezna­
szeni i strzelił 4-krotnie do Bolesława dzfejny. 
Staneckiego oraz do jego żony. Oboje Zwloki zabójcy ł samob6JCfł'1 oiDła-
mafżonkowie rant:tl '7lll' ztemit:; ··brocrac wi0110 ·do kostiiicy;' ' 
obficie krwi{{. 19.3;~f;.I-0. Muzyka salono~va - płyty. n a po w o z I a n 

·~·-·~·~„----..... --~~ ...... „-............ ~.._~,_,._,,,,.,...........,, .... „ ........... „.,,. ................. „ ... llill!' ... „ ... ioiii ........................... iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiia• 

fl"l'"'~~?J.MłNmil!™'*'Q!MW&N MM•.,.. --- mi, a ten ni'e pozostawał mu dłu~ny. wszystkich swoich eksnerymentacłi wy 
J - - .M9ffilł'"SM€fr W~ ~ 

11 
--~- · ~--- - 11 Ach, panie doktorze jeszcze dzisiaj kazywal pan dużo charakteru i to głów 

'·.·~·. : a_ _. -~ .. ~~.·:•pl~~m •. , Lyrandlht1y11r..a.l9 muszę się śmiać, g_dy przywołuję sobie nie pomagało panu w osiągnięciu do-
~'iJif· ~lił~~~r1:~lm\liift 0 li" „ID 69~ W do ·pamięci tamtą scenę. Moi partnerzy datnich rezultatów, a przedewszyst-

tl ·1 sd~·~..,ltllf~-- tll~GI- . v •~ kUll-S hy•nof•"'ftlll ~ Wściekają Się Coraz bardziej, za chwilę Stkiem nie pozwalało panu za pomocą 
-.11 ... wn'li,., 1Uill1i" thia1a .,, „... .., • „ skoczą sobie do oczij jak rozczapierzone tychże eksperymentów zejść na ma-

· .~. · . Napisar s.::ecjalnie dla „E xpressu" LO· KITTAY koguty. A ja w najzwyklejszy pod słoń- nowce. Odrazu wyczułem, te pan Jest 
:. ~ 20 cem sposób, nie życząc sobie nawet te- człowiek z chara!kterem - dr. Nytral 
~':f:~~* !!it'iW*'ł!?JitiilW#S#A RJ&- - go, ogrywam zawodowych szulerów. zaś~iał. się ochryi;ile - a J~ młody 
wr.,,;· -- -=-- - ~· MU"' - Wkońcu rumuń miał już dość gry. przy1ac1eJu, ~nam się na. ludziach. 

STRf.SZCZENIE POCZĄTKU POWtEScJ. ! nam jakoś znośnie przejdzie.„ Cisńął zatłuszczoną talją kart o kufe- _ - Dz!ęk~Ję panu, pa~ie dakt?rze, za 
Do szpitala garnizonowego w Badenie) Wreszcie uległem. Rumun wycią- rek, siarcżyście przeklął i wyleciał ze o~nos~eme si~ dom me 1. do moich opo-

pod Wiedniem. gdzie na sali 13 w oddzla-1 gnął z kieszeni swoją „znaczoną" talię sali. Niemiec wybiegł za nim. Próbował ~iadan z .taktem zaufa?iem, al~ gdyby . 
le c.lla lżei rannych przebywał miedzy Inny- I kar.t i coś z niemi przy tasowaniu mani- mu coś · perswadować. Dobiegały mnie n~e to, że ~ o:in wz.hud~ił. we ~me uczu-
111i norucznlk Lo-f<lttay, przylechał dr. Ny-1 pulowat, a ja przez ten czas zabawia- zdala jeszcze uryw.ane słowa ićh ro~: ~~: ~~~!~n~~~rzrJ~~:chie ~zj:~f~~~feJ­
tra1. światowe! sławy hypnotyzer. tern niemca rozmową, ażeby odwrócić mowy, p_r~wad~oneJ tonem sprzecz.k1. szych przeżyć. Pod wpływem pańskich 

Lo·Khtay opowiada hypnotyzerowl 0

1

. jego uwagę od poczynań rumuna. Nie- „.„szczęsc,,1e się odwróci„. szczeniak słów doszedlem jednak do przekonania, 
swoiei niesamo,~itei wizyc.le na cmentarzu, miec dziwit się nad głupotą stawianych przegra„._ . . . . . że powinienem wszystkie moje przy­
dok:id wybi:at. su: za. uczniowskich czasów.

1 

przeze mnie pytań, ale przez ten czas . Rumun m~ ?at .się przebt~gać .I w.1ę- gody, a miatem ich w życiu sporo, za­
We Lwowie Lo-Kittay przystąpił do wy- ani razu nie spojrzał w kierunku rumu- cei d_o gry JU~ me. powróci!. Niemiec pisać w pamiętniku. Dzisiaj sam jesz­

~wlc!lenia zawiłej sprawy, w której koteg_a I na, a o to mi przecież teraz tylko szło. przehczył s~?,J kap~ta.ł. <?kazał~ ~i~, ż~ cze nie wiem w jakim celu to uczynię, 
1ego był posądzony przez olea 0 kradzlez. Gra się zaczęta. „Szczęście" mi na- był na „remis , a w1ęc ofiarą dz1s1eJsze1 gdyż do publikacji moich przeżyć oso-

Po powrocie do domu, Lo-Klttay · udilł I prawdę wyjątkowo dopisywało. Po pól gry był rumun. . _ bistych mam najmniejszą ochotę„. 
sle do HambtJrga, a stamtąd wyruszył w I godzinie bytem już całkowicie odegra- Przeliczyłem leżące przede mną ban- W każdym razie obecnie poczułem w 
w podróż do Ameryki. ny. Spodziewałem się, że rumun zaraz knoty. Na czysto byłem wygrany oko- sobie taką chęć, aby opis moich przy-

Na pok~adzle okręt~ ograli go dwa! szu- przerwie grę, ale jakoś się nie zanosiło to dwustu marek. Czułem jednak, że te gód został utrwalony. Może robię to 
Jerzy karciani. Lo-t<ittay, chcąc odebrać na to. Moich towarzyszy chwyciła W' pieniądze, chociaż wygrałem je w ucz- dla siebie, żebym mógł 'kiedyś moje pa­
swoją przegraną zahypnotyzował Jednego swe szpony gorączka ha~ardu. Gdy- ciwy sposób i zupełnie poza działaniem miętniki w spokoju odczytywać przy 
z osobnlk~w, rozkazując mu. aby oddał po- bym teraz chciał powstać od gry za ża- hypnozy, to jednak do mnie nie należą. przysłowiowym kominku, a może dla 
łowe pieniędzy, a resztę żeby Jego kompan dną cene nie pozwoliliby mi, widziałem Może z mojej strony jakiś wpływ od- mojej potomności... i 

przegrał do niego w karty. to po ich rozgorączkowanych twarzach działywat na rumuna, zresztą pamięta- - .„Żeby ją ostrzec przed zlemi 
Niedługo czekałem na rozwiązanie i nabiegłych krwią oczach. łem z niedawnego doświadczenia, jak skutkami hipnotyzmu, co? - Dr. Nytral 

,,prawy. Gdy tak . palimy paierosy, Chociaż mi się niebardz.o chciało, przykre myśli targają człowiekiem, gdy zaśmiał się pełną piersią. 
pier\:\JS7.V odzywa się rumun: musiałem grać dalej. Teraz karty wziął przegra grubszy grosz. Wybiegłem - W każdym razie przyrzekam pa-

- Wiesz co, braciszku, a możeby- niemiec. Patrzałem mu uważnie na rę- więc z pieniędzmi na pokład, tam mimo nu, doktorze, że pan będzie pierwszym 
śmy sobie tak zagrali partyjkę? Pogoda ce, czy nie zacznie przypadkiem poma- mgły, udało mi się odszukać rumuna', czytelnikiem tych pamiętników. 
taka, · że głowy z sali wytknąć nf.e moż- gać teraz ślepej fortunie, która szczegół poczem wręczyłem mu całe 200 marek. - Więc jakto, zamierza mnie pan 
na, a tak sobie trochę pogramy. Jak nie nie do rumuna odwróciła się tyłem. - ROZDZIAL XIX. po~bawić ~rzyj~mności słuchania pań-
masz pieniędzy, to też się nie martw. Niemiec tasował jednak karty uczciwie, K .1 • bł ł Jł skich opowiadan? 
Znajdzie się na to rada. Gdybyś, braci- rozdał je i... znów ja wy)1t·atem. Tym S ązka O psyc _,a r - Tak, panie do'ktorze 'bo to jest 
szku znów miał takiego pecha, to nłc, razem zaczęło mi sprzyjać prawdziwe - Dobrze, że tak skończyła się ta dla mnie dosyć przykre. Z~miast poga-
weźmiemy sobie twoje eleganckie pa- szczęście. ryzykowna gra na pokładzie - przer- wędzić z panem, czło,viekiem tak świa-
Ietko i pled! I przez dalszą gor,'linę wygrywałem wal mi doktór Nytral. Później zapalił wy ttym, ja tylko wciąż panu opowiadam 

Zbliżała się więc ta ryzykowna gra. dużo, coraz więcej. W pamięci robiłe~ .gasającS, po raz nie wiem już który faj- i opowiadam. Jeżeli więc pan doktór 
Jeszcze się certowałem, mówiłem, że I jednocześni·e przegląd moich byłych: 'kę, zaczął z niej pykać i przez zaciś- pozwoli, to „schadzki" nasze będziemy 
pieniądze mam, ale tak „wogóle" nie „miłości", które w tej chwili musiały nięte zęby wyrzucił: - No, no, ale u- I poświęcali na rozmowę, - jeżeli rze­
chce m: się grać, że boję się.„ mnie niemiłosiernie zdradzać. Wiado- miał pan sobie poczynać w tak młodym I czywiście rozmowa ze mną sprawia 

Wtedy niemiec wmieszał się do na- ma rzecz: „szczęście w grze„." wieku. Nigdybym nie uwierzyt, że mło- panu doktorowi przyicmność, a w mię-
legań rumuna. że trzeba sobie jakoś To -ciągłe moje wygrywanie zaczęło dy chłopiec. posługując się hipnozą, mo- dzyczasie będę. przedstawiał pa1111 moją 
skrócić tę niemiłosiernie przykrą po- .iuż nie na żarty denerwować rumuna. że dojść do takich wyników .Muszę jed- autobiogr~fję, którą następni~ lrdt.!L' mi 
dróż, że przecież niema nic innego do Poprostu pie1nit się i .wściekał. Obrzucał nak p_anu pr~yznać - tutaJ poklepał bardz? miło z panem doktorem p;:z~-
roboty. Tylko ,.. lliR :w D;riy: :eM nłeinea nafordynarnłeJszemi ~ska:- mnie prey·Ja·źme po ramieniu - że · :we trawić. (D. c. n.). 

•.· 
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Piłkarze ·polscy z Czechosłowacji 
. reweJacją Igrzysk Sportowych Emigracji 

· ":' arsza.wa, 2 sierpnia. I trzech świetnych Dięściarzy z Casimł· ; Czechosłowacja pokonała Austrję 
(Mo). W

1 
ct:ug1m dnm Igrzysk spor- rem na czele, których jako ,1zawodow- '8:0 (4:0). Mecz ten w przeciwiel'l.stwie 

towych. po. akow z zagranicy panował ców" do igrzysk niedopuszczona. óo poprzedniego stał na bardzo wyso-
na stadJome Wojska Polskiego nie- W grach sportowych odbyły sit spot kim poziomie. 
zwykły ruch.. Obok kontynuowanych kania ćwierćfinalowe. W siatkówce .Emigranci z Czechosłowacji zapre­
w dalszym ciągu konkurencji lekko- pal'l Gdańsk pokonał Niemcy 2:0, a cze- ientowali grę pierwszorzędną. Zespół 
atletycznych, rozpoczęły się też już za- szki weszły do półfinału walkowerem. tch składający się w większej części 'z 
wod~ w pływaniu, grach sportowych 1 W siatkówce panów Łotwa pokona- graczy karwińskiej Polonji zagral nie-
bokws1e. ' ła Belgię, Czechosłowacja - Gdańsk, gorzej niż nasze czołowe zespoły Ugo-

•• en 

Wy jazd wioślarzy 
polskich na mistrzostwa Euii'opy 

W niedzielę S. VIII wyjeżdża d·:i Lu-
1:erny na mistrzostwa Europy pulska 
eic~pedych wioślarska, w skłaJ h.tórej 
wdwdzą Verey (jedynka), dwójka ze 
ster::ikiem 04 Poznań, czwórka ze ster 
riikiem Bydgoskiego T.W. i czwń~ka 
bez sternika Warsz. Tow. Wioślarside­
go. 
Jako k{crownik jedzie inż. Loth, kapi­
tan drużyny p. Lenartowicz, a jako de 
legai;i na kongres jadą na koszt własny 
pp. Bo!ańczyk i . Sporny. 

lekkiej atletyce zdecydowanie na Rumutija - Niemcy i wreszcie Francja lwe. 
czoto, wysunęli się ii.:ż z~wodnicy ame- przeszła do dalszej rundy bez gry. W I ~a specjalne wyróżnienie. · zasłużył Obóz treningowy 
rykans~y, przewyzsza1ący bardzo koszykówce panów Gdańsk wygrał z sobie świetny lewy łączmk Pereik. 1· tó 
waczme przedstawicieli Polonii z in- Niemcami, Francja z Czechosłowacj~ a Niemcy wygrały z Gdańskiem 2:1 (2:0). dla waterpo IS w 
nych pa~stw. · Łotwa uzyskała punkty bez gry. W ostatnim meczu Belgja pokonała Warszawa, 2 sierpnia. 

Dz1ęk1 swej zupełnie widocznej prze Piłkarze spędzili też pracowicie dzl· dopiero po zaciętej wake Łotwę 3:2 (.1\1.o) PZP. urządza w Warszawie 
wadze pr0wadzą obecnie emigranci z siejszy dzień. Prtedewuy~tkłem dokon (t :~). Oo półfinałów pif karskich zakwa- w czasie od 8 do 25 sierpnia ogólH·)pOl 
L'.SA w punktacji ogólnej lekkiejatlety- czony został mecz pomiędzy RumunJą lifikowały się drużyny z Czechosłowa- ski obóz treningowy dla zawodników 
1'.1 137 punktami P.rzed Niemcami 17 a Francją. cji, Belgji, Niemiec i Rumunji. Najwięcej piłl·l wodnej pod kierownictwem s~1c-
P1k.t., CzechostowaCJą 14 pkt. i Gdań- Po dalsze 30 minut. przedłużeniu szans na zajęcie pierwszego miejsca rjal;ie sprowadzonego trenera dr. Ke-
sK1en:i 13 pkt. gry udalo się rumunom strzelić bram- zdaje się obecnie mieć świetny zespól seri z Brna czeskiego 

( Bieg na 209 mtr. wygrał Klinko.ws~t kę i wygrać spotkanie w stosunku. 1:0. emigracyjny z Czechosłowacji. Na obóz ten wy;naczeni zostali 
USA) w czasie 23,2 przed Golankiew1- „ K · s 

czem (USA) 23.8 i Gołkiem (Niemcy). p . t I d • I k E • •• pr.1ez PZP z .Cra19ov11 T!~tk?, ot i „ z~ 
W pchnięciu kdą sześciu zawodni- ronram . rzec ego n1a grzys m1grac11 kti ~ Makab.1 kr~kows~1e1: R1tterm„an IT: 

ków zakwalifikowalo się do finału, przy . !1J SJ1~1_nger I i _II i P.oransk1. Po~at;.[11 '' 
c~~m najlepszy wynik uzyskał Podolak Program trzeciego dnia Itrzysk I stylem dowolnym. o~c zie weźmie ~dzia.I znaczna. tlO!>': gra 
\ .~S~) 12.81. W skoku w dal rozegrano I Sportowych Polaków z zagranicy (pia,- · Na boisku głównem o godz. 16-ej cz;.~k .warsEa;sskiC~ 1 tz~ v.:odmcv ka toi 
rowmeż przedbojc. tek dn. 3-go sierpnia r. b.) jest nastę-1 bieg na 800 metn)w panów tlnaJ rzutu wie. ie go d . · 1 os a m ~y·z~~czen 

Z sześciu zawodników, którzy we- pujacy: jkulą panów finai slfoku wdal panów 1 ZJs,aną opiero po mec~ac Ja ie .N-: 
~:di do fin~łu najlepsz~ skok 641 .miar Ńa stadionie Wojska Polskiego, na . finał skoku 'wzwyż paii. . ',, z:;ra EKS w Warsza\\~e z Legią i 
l~adkowsk1 (USA). Niezwykle zazarta boisku treningowem o godz. 11-ci od- Na kortach tenisowych Legii o go-. A.!,.,S-em. . . ,. 
walk'.' roz;grała się w. pr~e?boja~h sko będzie się pierwszy półflnatowv !nc..:z dzinie 16.30 eliminacyjne zawoay bok-

1 
Poza o~ozem. waterpohst6w ?rg~~i-

~rn -w ~wyz, 0 czem na1lepie1 świadczy pitkarski Francja-Niemcy, póffinałv serskle we wszystkich wagach. z~ e obecnie ZWl.flzek plywackt ., oo~z 
Mkt. t:e cala szóstka. która weszła do J koszykówki pan6w i pół. finary siatk6w f Na boisku gtównem o godz. 17-ej d.a c~terecij plywa~ów ~yznaczunych 
f.tn~!u przekroczyła Jednakową wyso- ki panów. drugi póffinatowy mecz piłki nożnej na mistrzostwa pływackie Europy _ d~ 
.\osc ,160· . . Na pływalni Wojska Polskiego o pomiędzy zwycięzcą meczu Belgia - Magdeburga . 

... „Vv p:zcdboiach dysku naJlepszy rzut godz. 11-ej bieg pływacki na 400 mtr.1 Łotwa a Czechosłowacją. - Dalsze spotkania 
.fo.12 rmał Podolak (USA). Sztafetę 4 1 ff Wff•• · • wn 'IM•Wlil!llD • 
r~zv. to~ wygrala c1:użyn~ ~SA w 45.4, ilill1liMl!iif8i . 21H'M*W o mistrzostwo ligi waterpolowe1 
p1 zc.1 N1e1r:ca~l ~6 1 Gda~sk1em 46.2. , .. b~ . • • d • I Warszawa, 2 sierpnia. 
-~ V ~onkt.1r ... nc1ach ~-eh1eeych ukoń ... olt" ·~nou1cy· roznoczyn2ra Ili n,n iJHD I (M"o). w meczu piłki wodneJ o mi-

c:c':10 1edymu .dys~ pan, w którym zwy! ~ \V . P U~ lf W Qt;a &UJ li strzostwo Polski warszawski AZS po-
1.: 1ęzvta Walas1ew1czówna rzutem "33.78+---- - · ·-- - - - _ · 1 L . 
nr~e·d Górną (USA) 29.36 i Mlanow-1 drudq kolełk„ m~sfrzos:Cw 1 konał swego .loka:nego rywala eg1ę 
·' (Gd , k) 28 96 - w stosun'ku 6.3 (4.1). 
~Ką ans '. . · · . Na.!hliższa niedziel~ rozpocznie :lru- siał w niedzie~ę dowieść. ~zy z:.tsluguJe Akademicy byli zespotem znacz1;1!e 
. .~a pty.wa_m od~ywały -~lę. W ciągu Igą nindę rozgrywek ligowych. Po dwu na prc:wadzeme w tabeh 1 czy \'{ dal- lepszym i przez cały czas spotkama 
c~,1 :· go dma przedb,eg~, PI:lyczem '?"Y-\ tygodniowym urlopie ligowców, polski szym ciągu znaj_duje się w d·JskonaieJ mieli znacznie więcej z gry. 
1~ 1 ' 1 ~odne zanoto'}ama padty w biegu świat piłkarski oczcki\\t ać będz!! z nie- f•1nnie. Bramki dla akademików zdobyli 
i.a p11!~.~etrów stydb~m dowo\nyłm.Ch \cierpliwością wieści z boisk. d•1 ~tóry.:h Warszawa będzie w niedzielę świad Karpil'l.ski i Makowski po dwie, Maty-

iei \„szy prze ieg wygra ro- · · · t I ·1 k' P I „ W t O t t · · k · S k k' St 1 · b k 
stow~'ki (USA) w l.OZ,4 nie wysilając stę NJ?r: ~ kęs rn.1 : . • d t . 1e1kn mec:.zuf o <tkn1

1
1 bz tar

1 
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1
mo sd1

1
a i .zkwan ohwsb i.

1
. 5rz~ ,cak~1(dra.m)e i .s if:' icdnak zupełnie. Było widoczne, że . . aJc1c aw1eJ zapowra a s ~ w me- ~y. azana orma . u us o ecmcg0 rn- a ~OJS owyc y i .osms i ~1e 

Cl:r~istowski mógłby uzyskać wynik dzi~Ję mec7 Pogom z ~arb1r11 1.a we ze pn.ypuszczać, ~e Warta nie ~doła u- Szraibman. W !<ralko-v.:1e Ma~kab1 uzy­
·~ n,H:•mie lepszy. Drugi przedbieg wy- Lwowie. Walka .we Lwowie bed;te me ratować na. gruncie warszawskim punk skała z Cracovią wymk re~1so~y ~.2. 
g-iał Sendtak (Niemcy) w u 9. wątpllwłe b. zac1ę.ta. zwłaszcp . . ze eh~ tów Ostatnie dw.a mecze r?zegr:rne zo- 'V-! nadc?odzącą sobotę. I medz1elę 

Flol·serzv stoczyli w sali gimnastycz dzi t.1 c lepsze m1e1sce w . taoel!, które sta:1ą w Krakowie. Cracovia gra z Pod gościć będzie w Warszawie zespół EKS 
nci s:;:~rez ·walk ;liminacyjnych, przy- przypadnie w udziale zwyci~zcy me• górzem a Wisła ~e Strzelc~m. W obu ze Sląsk3;, który r.oz~gra dwa mecze mł-
r: ·"~rn w drużvnie francuskiej braklo cz.u. wypadkach oczekiwać nalezy wysoko- strzowsk1e z Leg1ą i AZS-em. 
ftlf;TiV'll'i!1~Mrn Interesująco zapowiada sle tńwniez cyfrowych zwycięstw faworytów. Mistrzostwa drutynowe Polski 

r::ecz tenisowy z Rumunją mecz Ruchu z ŁKS-em. Ruch będ_zie mu w tenisie 
Rumuński Zw. Tenisowy z·apropono· M( t k ~ kie W roz.gtywkach ten:i.sowych o mi-

wał zarządowi PZLT roze~ranie meczu . s rz o ragu pozna11S go sbrzostwo drnżynowe Polski w grupie 
lenisowe~o Polska - Rumunia w końcu „ warszawsko • łódzkiej pozostał jeszcze 
września w Bukareszcie. Zarząd PZLTI rozee1·0 dwa spoikonia 'ft' todzi do rnzegrania mecz między Warszaw• 
ma zamiar połączyć ten mecz z wyjaz· 1 skim LaW111 Tenis Kluhem a ŁLTK, zwy 
d::m na turniej w Meranie ! W sobotę i niedzielę goścl~ będzie któta w obecnej formie jest iednvm z cięz.ca którego walczyć bę.dzfo w półfi-
1 ~ • T I KP ZJ d I w !< C>dzi doskonały zespół piłkar5iki z najprważniejszych kandydatów d!J a- nale z AZS-em pozinańskim. · 
tt il 0 !1 OU f ng- e • i Pczn:: nia Legja, która rozezra dwa wan su w szeregi Jigi. W drugim półfinaJe walczy Lwowski 

nOCZORe 11 •2 spotkania towarzysJde. Fakt, że Legja zdobywa jui szósty LTK z Pogonią kafowi.cką. 
. • \V sobotę prz.eciwnikiem trnznanla- raz z rzędu tytu1 mistrza klasy A m6·.v1 

Mecz piłkarski na powodzian kó\1.: będzie ambitna drużyna Widze"~''· za ~iebie. Drużynowe mistrzostwa 
w boksie Vv dniu wczorajszym rozegrany zr- w niędzielę Legja zmierzy słe ze zna}· Na terenie Poznania jest legia ze-

':;t<„i na boisku przy ul. Wodnej towa- dując-ymi się w doskonałej formie Tury spoJetfi bezkonkurencyjnym, tf) też nie 
rzyski mecz piłkarski między Union· staml. ~ątpllwie jej mecze z Widzewem i Tu 
·; c ilrlngiem a K.P. Zjednoczone, z któ- 0rganizatorzy wPadlł na Jobry po- I rystami przysporzą widzom sporo t­
rc~o dochód przeznaczony zostar na mysl, kontraktując drużynę poznań~kl\, mocji. 

Mistrzostwa diruży.nowe okrę.gu w 
boksie rozpoczną się w roku bieżącym 
po.d koniec wr.ześnia. 

nc·:7. powodzian. 
S;:i'"'tkar.ie zakończyło sic ·wysok':icyfro 
''·em zwycięstwem Union-Tour!ugu w 
st ·~ .ilT!ku 11 :2. A-klasowcy wystąpili 
z ki!l:11ma rezerwowymi. 

Drakoński wyrok 
Zarząd PZP. zajmował si~ onegda,j 

~::ir3wą zajść po meczu Cracovia-Mak· 
bbi. o mistrzostwo Pol1Siki w ~oe we>d· 
nei. -- Uchwałą PZP. zabroniono Cra~o­
v:i urządzać mecze publiczne przez dwa 
i5la {!!!) oraz zawieazono !lra<:.z·& Roup­
perta., oddając jego sprawę Komisji Dy• 
scyTJlinarnei. 

Drakoński ten wyr<>k wywołać musi 
oburzenie w sferach sportowych. Jest t<> 
jeszcze jeden przyczynek do usitOSW11ko· 
wania się PZP. wobec kilub6w. kirdrow· 
skich. 

1Wi Łodzi, oprócz wielokro,tnego mi· 

11 O ..,g„h re~ordo"" __, strza drużynowe.go - IKP, .wziąć mają · D W1J „ „ W1J mizia~ jeszcze w mistrzostwach 3 klu-
. · · ·by m1egscowe. 

Polski •••••.::.:::.~Ci.::• zawodach Ze sportu atletycznego 
Na Dynasacłi oC!tiyły .sle w śroae stansacll oa 5 do 50 kim. Usta nOW'Ych 'X'I! n.iedlZliielę S bm. odibędzie się w Pa 

wieczorem zawody kolarski~. Oł6wnym rekordów jest następująca: 5 kim. ...... bjanicach z olka~i święta Leg)onów mecz 

Punktem programu. był atak przez za„ 7:20,2; 10 klm. - 14:53,8 s.; 15 klm. - zapaśn~czy między Strz.eleddm Klub~m 
Sp. (Lódź) a Kruszeenderem, SKS wv­

wodrtika WTC Czesława Bryszke na 22:29; 20 klm. -- 30:05,6; 25 kim. - stąpi w następuiącym składzie: Chudo-
rekord godzinny, ustanowiony w ze- 37:44,6; 30 klm. - 45:29; 35 klm ......... bi6ski, Panfil, Kotlicki, Wojciechowski, 
szłym roku przez Cłeniewskiego. 53:12; 40 klm. - 1:00:52; 45 kim. - Merikiewic:.z. Poza mecz.em odbędą się 
. Atak zakończył słe i>elnem powo-. 1:09:24; 50 klm. 1:17:22,6. 1na boisku Kiruszieen.dera zawody lekko-

dzeniem. Bryszke przejechał w ciągu W wyścigach za motorami na 15 i atteitycme. 
godziny 39 klm. 440 mtr. Rekord Cle- 25 kim. zwyciężył · Michalak. W me- Jak się dowfaduje1my, w klubie IKP 
niewskiego zatem został pobity o 400 czach lotności pierwszy był Dzięciol.. została utworzona 6.elkic.ja atletyczna, po.d 
mtr. W wyścigu pre91iowYm na 4.000 mtr. kiel'iun1ki1em b. wi:cemis1trza polski Jaku· 

W czasie próoy Bryszke pobił ai lwy grat Olecki. Ten ostatni' na 200 mir. bowskfa.go. Sekic:ja posiada b. obi.e·cujący; 
11 rekordów kolarskich Polski na dy- uzyskał czas 12,8. -t narr'x'~. którJ ~yni 'Szybkie postępy. ' 
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Wy anie 

Pan Antoni Pompka ma opinię poteracza 
serc niewieścich· Nic dzlwneito więc, że itdY 
przyjechał do ZakoPanego, stal się obfektem 
zainteresowania I pożądań wszystkich J)3Ji w 
pensjonacie. 

Szczególnie Jedna z letniczek, panna Zolła 
Patyk, pe>stanowiła zdobyć mJłość Antoniego 
Pompki. Nie mogła liczyć na urok swej osoby. 
I z tego względu chwyciła się WYPl'óbowanet 
metody. Ulmie go swą troskllw<>śclą. 

- Panie Antosiu, pan tak tle wygląda. 
Niech się pan napije Jeszcze szlankę mleka. 
Może Jeszcze bułeczkę? Ja panu nasmaruje •• " 

Pan Antoni ani nie spostrzegł, Jak WJ>adł w 
sldła chytrej kobiety. Pewnego razu udał się z 
nią na spacer. Noc była pama. Młodzi szli ale­
ją, zalaną bladym, czarownym światłem księ­
życa. Panna Zofia czuła, że Już omdlewa. I w 
pewnej chwili objęła pana Antoniego za szyję, 

szepcąc . słodko: 

- Antosiu, powiedz, że mnie kochasz„. 
Pan Antoni w tel chwili dopiero s1><>strzegł 

się I przestraszył nie na żarty. 
- Dlaczego? - wyJąkał. 
- Antosiu, błagam się, Powiedz, że mnie 

kochasz.„ 
- Po co? - obruszył się pan Antoni. -

Chcesz bym· się z tobą ożenił? 
- Ależ nie. Nie chcę ślubu. Tylko Powiedz, 

że mnio kochasz." 
- Ale na cóż ·to? 
- Tak sobie„ powiedz.. błagam clę.„ 
- Rozumiem - wyjąkał nieszczęśliwy mło-

dzieniec. - Chcesz mole usidlić. Będę musiał 
chodzić z tobą na dancingi, do „Trzaski", do 
,,Morskiego Oka". Nie. Nie chcę. 

- Ależ najdroższy, nic podobnego. Niczego 
od ciebie nie pragnę. Chcę tylko, żebyś ml dziś 
powiedział dwa słowa. Nic więceJ. Powiedz, że 
mnie kochasz. 

Pan Pompka Już nie mógł wytrzymać. 

Chwilę Jeszcze milczał, aż wybuchnął: 
- No dobrze, dobrze, kocham clę, kocham 

cię i idź już na zbity łeb-
•• * Do tramwaju wchodzi pani z wielkim tobo-

łem. Konduktor mówi: 
- Za ten pakunek musi pani zapłacić.. 
- To znaczy kupić Jeszcze Jeden bllet? 
- Tak. 
- l(onlecznle? 
- Koniecznie. Taki ).est przepis. 
- No trudno, Jak mus to mus - mówi pani, 

p"czem odwija tobol I mówi doń: 
- Wychodź synku I siadaj sobie. I tak mu­

szę kupić bilet. 

a.VII ~Iflft€~„ \934 

ra śmierci na zamachowców austrjackic 

Na: zdjęc>iu widzimy ~mach sadu krajowego w Wiedniu, w którvm urzęduje 
obecnie trybunał wo1siko,Yy nadzwyczajny, który ska.zał na śmierć bezoośred­
n1cb sprawców zamachu na ka111cterza Dotifussa i sądzić będ'iie. pozostałych 

spiskowców. 

Port lotnic:ey dla kupców 

W New-Yorku urządzono port lotniczy dla hydroplanów prywatnych. którymi 
. posługują się wielcy przedsiębiorcy i finansiści amerykańscv. 

Złóż of i a re na powodzianl 

APARAT DO FOTOGRAFOWANIA 
WNĘTRZA ŻOLADKA. 

l Zbudowanie aparatu iotograficznego za 
pomocą którego można fotoizraiować 
wnętrz~ żołądka było ostatnio przed­
miotem badań w różnych kraiach. Po-
międzY innemi na wyróżnienie zaS'ługu­
je moldel przedstawiony na iotografji. 
Na zdjęciu (u góry) widzimy aparat fo­
tograficzny, tak mały, że bez trudności 
może być połknięty prz'ez pacjenta. U 
dołu wynalazca demonstruje aparat na 

pacjencie. 

ZWYCIĘZCA „TOUR DE FRANCE". 

l
i Francuski kołar'z Magne z'dobvł pier . -
szą nagrodę na gigantycznym wyścigu 
„Tour de Fra?-ce". Na zdjęciu widzimy 

l go, gdy w chwili po p·rzybyciu do Pary­
! ża wygłasza kr~tkie przemówienie 

przez rad'io. 
~~~~~~~~~~~~~~!!!!!! , '.!!1!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!11!!!!!!!!!!!!!!!~1!!1!!!!1!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!~~~~~ 
CodF..,enna nowelk~ ,,Expressu" f I napisał wlaśnie wówczas. irdy by- I z żadnym z naszych wsoólnvch znafo-

z 
1 

ta w Marsy!ji, dokąd musiala wvjechać. mych, który mógtby S?;O poinformować 

Ukochanym Otrzymała tam bowiem posadę i przv- o moim powrocie. Los nam widocznie 
puszczała, że zostanie w tern mieście nie sprzyja. 

Odv łfenrietta Gaal, po 6-miesi~cz-: Dopiero obecnie gdy już otrzvmatem przez dlu~szy okres czasu. - Uspokój się, dziecko. - roześ-
nym pobycie w Marsylji, powróciła! wiadomość, że ~prawa całkowicie sh: ! . Tera~ J~dnak byta zmuszona powr6 :nial się przyjaciel. - Jestem newny. 
znów du Paryża, udała sie natvchmiast l wyjaśniła, i mój były szef. dvrektor I cić, gdy~ Ją zreduk~wano. . ze w najbliższych dniach w reszcie sie 
do S\vej dawnej gospodyni. u której od 1 banku, znajduje się już w wiezieniu, po, . Po. ~1!kunast.u ~mutae~ ~enrietta spotk~ci~. Rene po~róci z Marsylii do 
najmnwała pokój od szereJru lat. stanowiłem powrócić do Ciebie. w naj był.a iuz na. mieście. Od"':1ed~1ta roz- Paryza .1 wówczas JUŻ sie zobaczycie. 

Spotkanie 

St~ruszirn przywitała ją bar.dzo ser bliższych tygodniach już sie zobaczy- n;aitych z~aJ~mych, PYtaJ~c ich, c~y -: Nie będę c~ek~ć, - oost~nowiła 
ceczr.i~ i wręczyła list, którv - jak my. me ~etkn_ęh. się z Rene. Niestety mkt Iiennetta. - Dziś Jeszcze noiadę do 
twierdziła, - nadszedł przed dwoma Do widzenia, najdroższa. go me widział. . . . . Marsylj!·. Tam się najłatwiej odnajdzie-
micsiącami. Twój kochający Cię nad żvcie Rene''. Upty~ęło yarę dm: Rozpacz dz1ew- my. Je~h Rene w ciągu tak długiego 

łicnrietta s~ybko rozcieta kopertę i łienrietta, promieniejąc ze szczęścia, czyny me. miata gra~1c. Re~e oo~ros!u czasu. me. mó.gl mni.e znaleźć w .Pan·~11. 
p•1częla l:zytac: zwróciła się natychmiast do irosoodyni: zmkt. Mimo wszelkich us1lowan •. me to boJę s~ę, z.e po 1ego powrocie znow 

„N<ijdroższa ttenrietto ! - Czy pytat się tu ktoś 0 mnie? ip.ogta w żaden sposób Wt>aść na Jego byśmy się t.ne _spotkali. 
Wybacz, że w ciągu catvch trzech -- Tak, - odpowiedziała iej sta- slad. Tego wieczoru Iienrietta wvruszy-

lat 11ie dawałem znaku żvcia. że wy- ruszka. - To byto zdaje sie on:ed mie - Przecież będzie musfaf wkoifou ła 1f:7 drog_ę. Była w doskonatvm na-
jci:.:haJem tak nagle i nawet z Tobą się siącem. Byt tu pewien pan. Zdaje się mnie odnaleźć, - pocieszała sie w cza stroJu. . . 
nie pożegnałem. że kiedyś już do pani przvchodzi'ł. Ni~ s~e bezsennych nocy. - Prancia nie Wy~awato jej się~ że tvm razem 

Powinmś jednak zrozumieć mnie. rnogtam mu niestety podać oani adresu. jest znów tak wielka. Jeśli nie teraz, v:re~zc1e. spotk~ już ukochanego. że już 
Grozq(J mi przecież· aresztowanie i kil- Przecież nie wiedziatam. dokad oanl to po paru tygodniach jakoś sie odnaj- me ich nigdy me roztączv. 
kuletnia kara więzienia. Bvłem niewin- wyjechała. dziemy. O świcie miata znaleźć sie już w 
ny. a jedno:;ześnie zdawałem sobie Henrietta westchnęła cieżko. Nie odnaleźli się jednak. Marsylii. Kto wie, czy .iuż rano nie 
sprawe. że wszystko przemawia prze- To byta stanowczo nienotrzebna W miesiąc później Iienrietta przy- spot~a Renego? 
c1wko nmie. komplikacja. Rene zapewne szuk3 jej padkowo spotkała na ulicv jednego ze I . t:ltest~ty, marzenia dziewczvny nie 

Nadużycia popełnił dyrektor banku, ·w dalszym ciągu i nie może odnaleźć. swych przyjaciół. I z1śc1ty się. 
w którym pracowatem. a tak się fatal-1 A ona tak pragnęłaby go iuż zoh:l- - Dopiero przed paru dniami przy- W pobliżu Marsylji nastaniła strasz 
nie złoż·,rfc. że ja wywierałem wraże-I czyć„. padkowo zetknąłem się z Rene - po- na katastrofa kolejowa. Zderzvly sie 
nie winowajcy. Dlatego też uciektcm l Kochała ~o przecież w dalszvm dą- wiedział . jej. - Mówił mi. że cię szu- dwa pociągi. Jeden, idącv z Marsvlii 
i do tej pory nie podawałem nawet T0-1 gu gorąco. ka i nie może odnaleźć. Powiedziałem do Paryża, a drugi z Parvża do Mar-
bie mego adresu. \\T ciągu tych. kilku lat tvlu męż- mu. że podobno wyjechataś do Marsylii.( sylji. 

Najdroższa łfenrietto, post.epowatcm I cz:zn starało się z?obyć ie_i 'Yzględy. I Tak mi przynajmniej .~P?Wiadano. . W pierwszym pociągu zna idowat sie 
~. ten spos6b tylk~ dlatego: ze k~~ham I lecz ona ?dPJ:'Chata tch .od s1eh1e. ~~n~ - By lam rzeczyw1sc1e w Marsylii. Rene, a w drugim ttenrietta. 
C1e w dalszym ciągu. Nie chc1atem,, wpra\vdz1e me dawał zadnvch w1esc:1. - krzyknęła Iiennetta. - Od miesią- Zarówno on jak i ona zostali zabici 
aby~ by ta związana z cztowieki~m, os-1 nie napisa t. a,;.~ razu .. ale. Henriett~ by- i ca ~ednak Jestem. już znó'Y w Paryżu.. Spotkali się- dopiero na tamt'rn~ 
k:lrzonym o przestępstwo krvmmalne. la pewna. ze wreszcie ste odezwie. Jakie to dziwne, ze Rene me zetknął sie świecie. D. 
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